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Demoralizacja.
A więc Francja najechana miałaby 

przystać na pokój podyktowany przez 
junkrów pruskich?! Byłby to fakt prze­
rażającej okropności, byłaby to straszna 
tragedja dziejowa.

W ykryła się dziś istota całego bla­
sku i świetności, w jakim okazywała 
się światu Francja przez 18 lat upa­
dłego cesarstwa. Wykryło się, że byłto 
blask pruchna, próżny szum, purpura 
na zgniliźnie, złote szlify na ramieniu, 
a szpada u b ok u ... ajentów policyj­
nych, sztuczne pozory życia i zdrowia, 
a strupieszenie umysłów, serc i su­
mienia. Wykryło się to dopiero w skut­
kach haniebnych, które już nastąpiły, 
a które niestety nie doszły jeszcze do 
swego szczytu, ale nową hańbą Fran­
cji zdają się zagrażać. Rządy cesarstwa 
polegały na systematycznem demorali­
zowaniu narodu i równoczesnem upu­
szczaniu mu krwi przez wojny, oszo- 
łomiające go do reszty jakoby sławą 
i potęgą Francji.

Demoralizacja miała stłum ić wszel­
ką myśl wolną, wszelkie żywsze drgnier 
n ie , a zwrócić cały naród do uciech i 
szałów dorywczych, do rozpasania się 
i rozleniwienia, do zanurzenia się w 
w wszelką rozpustę —  byle nie czuć 
swej hańby, byle nie m y śleć ... że na 
tronie Francji siedzi wiarołomca i zbro 
dniarz.

Udało się to cesarstwu; rząd napo 
leoński okazał się genialuie szatańskim 
w przeprowadzaniu swoich zamysłów.

Wolną myśl proskrybowano, każde 
najściślejsze towarzystwo było pewnem, 
że liczy w gronie swojśm szpiega 
więc umysły rzuciły się na jedyne 
drogi otwarte, a temi były: gonienie 
za zyskiem jakiemibądź środkami, po­
tworne wybujanie giełdowych hazar 
dów, całe życie na zewnątrz dla uży­
wania, ztąd rozstrój zupełny rodzinnych 
związków, wydrwienie świętości rodzi­
ny, wygaśnięcie ogniska domowego, a 
powszechna ucieczka w świat rozpusty 
triumf bezczelności, skandalu i cyni 
zmu; cynizm na giełdzie i w teatrze 
panowanie „demi momle“ i „belle He 
lene“ ; berło opinji i mody w ręku ko- 
kotek, naśladowanych przez najwyższe 
sfery, a organa opinji, dziennikarstwo, 
zaprzedane, na żołdzie policji cesarskiej; 
zamiast oświaty, szkół dla ludu —  do­
chód z wystawy powszechnej nałożenie 
się do służbistości a potępienie ho­
noru —  więc cała maszyna rządu, cy­
wilna i wojskowa, sprężysta, o ile szło 
o ucisk myśli i ducha, a w gruncie 
oszukańcza i zgniła —  wszystko na pa­
pierze, a w istocie ani pieniędzy, ani 
broni, ani wojska, ani porządku.

Oto stek przyczyn i skutków będą­
cych znowu przyczynami dalszego u­

padku; oto przyczyny, że 8 0 ,000  skła­
da broń, że żołnierze francuzcy ucie­
kają, że w dwa miesiące po Sedanie 

Francja nie tylko nie stała się jednym 
obozem i nie zgniotła najezdców, nie 
zdusiła ich czapkami — ale, że —  mi­
mo dobroczynnego wpływu nieszczęść 
na odrodzenie się społeczeństwa —  śmie 
ktoś we Francji mówić o pokoju, gdy 
Prusacy pod Paryżem.

Jeżeli Francja wyzwolona od we­
wnętrznego raka, który ją toczył, wstą- 
nwszy na nowe drogi demokratycznej 

republiki, byłaby tyle nikczemną, że 
zamiast walczyć dopóki jednego Francu­
za sta .ie, połknęłaby dzisiaj hańbę po­
koju, który ją ma pokrajać; to zapra­
wdę okazałoby się, że za 18 lat ce­
sarstwa potrzeba jćj będzie pokutowscć 
mdaj wiek cały, zanim będzie mogła  
i śmiała spojrzeć w oczy własnym swo 
im dziejom i narodom współczesnym.

Wszelki pokój dzisiaj, byłby ze stro­
ny Francji n ie  p o k o j e m ,  ale p o d ­
d a n i e m  s i ę ,  abdykacją złowrogą dla 
całćj Europy.

Podczas wojny abdykowała Austrja 
z swojego stanowiska — gdyby w sku­
tek wojny abdykowała Ffcancja —  na­
stałaby era reakcji powszechnej...

Lecz oto podczas pisania powyższych 
uwag otrzymujemy depeszę, że rząd 
w Tours odrzuca wszelkie warunki po­
koju, żądające ustępstw terytorjalnych 
Niewątpliwie rząd w Paryżu jest tem 
bardziej tego samego zdania. Jeszcze 
więc nadzieja nie stracona.

Wiadomości polityczne 
1 k o re sp o n d e n c je .

K ijów . Do Kijowa wezwano ks. Fijałkow­
skiego, biskupa byłej djecezji podolskiej, 
w celu oddania pod jego zarząd djecezji 
łucko-żytomirskiej, w.ikńj.m ćj; po wysła­
nym do Rossji biskupie .borowskim.

Katkow, tak obfity w rozmaite polako­
żercze pomysły, radzi rządowi, żeby w na­
branym kraju zabronił szlachcie polskiej 
brać w dzierżawę majątki, tak jak  w r. 
1865 zabroniono już nabywać je  na wła­
sność.

spodziewa się, że księża kandydujący — 
jeżeli zostaną wybrani — do koła pol­
skiego wstąpią i solidarnie z niem głoso­
wać będą. Dla ułatwienia tej solidarności 
narodowej radzi taż gazeta, żeby koło w 
statucie swym zaniechało obowiązku soli­
darnego głosowania w sprawach czysto 
religijnych, idąc w tem za przykładem 
waszego koła w Wiedniu.

Ciekawa rzecz, czy wniosek Gazety Tor. 
wywoła u nas dyskusję w publicystyce, by 
przygotować umysły na możebność, ewen­
tualnie konieczność takiego postanowienia.

Jaki u nas w księztwie będzie ruch wy­
borczy, jaka lista kandydatów, czy i stan 
duchowny dostarczy do niej kontyngeńsu, 
jeszcze niewiadomo.

Bisiskup chełmiński pozwolił ducho­
wieństwu swemu w zbliżających się wybo­
rach brać udział wszechstronny; czy ks. 
arcybiskup nasz też tak sobie postąpi? 
Gdyby pozwolił, byłby to niechybny znak, 
że istnieje pod tym względem jakieś wyż­
sze mot d'ordre do wystąpienia na arenie 
politycznej, z której wypadki światowe ko­
ściół spychają.

W tych dniach sprawa budowy teatru 
polskiego w Poznaniu zrobiła — jak  się 
zdaje — nowy postęp. Wkrótce zapewne 
ogłoszoną już zostanie subskrypcja na 
akcje, którąto sprawę postęp prawodaw­
stwa pruskiego ułatwił o tyle, że teraz 
wolno wypuszczać akcje po 50 tal., kiedy 
dotąd najniższa kwota akcyjna wynosiła 
200 talarów.

Że myśl zbudowania teatru  nie upada, 
rzeczą jest chwalebną; ale ktoby z obec­
nego udziału publiczności polskiej na 
przedstawieniach scenicznych wnioskować 
musiał o możności utrzymania sceny we 
własnym nawet gmachu, ten popadłby w 
zwątpienie. Pustki, zastraszające pustki! 
Czy po wojnie będzie lepiej?

A kiedyż się ta  wojna skończy? Dopóki 
w pruskiej kwaterze głównej nie przeko­
nają się nareszcie, że progresja strat co­
dziennych od kul ochotników francuzkich, 
od chorób, niewygód i głodu wzrasta co­
raz gwałtowniej, dopóty pokoju nie zawrą. 
Dotąd wprawdzie urzędowe wiadomości 
nadrabiają miną, ale już straciły wiarę 
u publiczności.

Powinszować wam trzeba artykułu „Po­
lityka pólska“ IY, w którym otwarcie we- 
szliście na^drogę polityki, którą w jednym 
z dawniejszych listów moich nazwałem 
polityką e l e m e n t a r n ą ;  od której za­
cząć, na której budować nam trzeba, 
krzepiąc wszelkiemi sposoby' wewnętrzne 
siły rozprzężonego, zubożałego, niesamo- 
wiedniego, ciemnego narodu. Nie o aljan- 
sach, nie o dyplomatycznych pertrak ta­
cjach z rządami i narodami nam myśleć; 
lecz o postępie sił materjalnych i oświa­
ty, a reszta się znajdzie.

Gdy będziemy zamożni, światli, a więc 
silni — jak  ktoś powiedział — pobiją się 
o to, kto pierwej nam podać ma rękę.

Z Poznańskiego 25 paźdz.
□  [ W y b o r y  — t e a t r  — p o l i t y k a  

e l e m e n t a r n a  — s u b h a s t y . ]
Przerwany wojną ruch wyborczy roz- A komuż łatwiej jak  wam w Galicji zre

poczęła u uas znowu pierwsza Gazeta 
Toruńska artykułem wstępnym, objaśnia­
jącym sprawy wyborcze. Równocześnie po­
dała listę kandydatów na Prusy zachodnie 
i brzmienie regulaminu wyborczego rzą­
dowego, jako i tego, który sobie polski 
komitet wraz z powiatami ułożył, celem 
poprowadzenia wyborów wedle myśli wy­
borców polskich.

Między kandydatami jes t stosunkowo 
bardzo wielu księży. Kilku dawniejszych 
posłów stanu cywilnego stanowczo odmó­
wiło przyjęcia mandatu. Gazeta Toruńska

organizować żywotne siły narodowe? Ach 
czemuż tyle czasu zmarniało na „wiel­
kich" projektach, wielkich nadziejach, a 
fałszywych drogach. A nie u was tylko 
samych panuje ten obłęd wielkiej polityki, 
budowanej na piasku, którego nawet co­
raz więcej nam zpod nóg ubywa.

Świeżo wystawiono na sprzedaż konie­
czną dwie piękne majętności polskie, do­
słownie przegrane w karty, przepite, prze­
hulane—majętności Chomiąża i Nowawieś. 
Smutne rzeczy!

W iedeń 27 października.
B. Minister finansów węgierski K e r  k a ­

p o  ly  przedstawił w izbie niższej w Pe­
szcie budżet na rok 1871. Czytając jego 
meraorjał, różne uwagi nam się nasuwają, 
których zamilczeć nie możemy; wiado- 
mem jest, że ostatni minister finansów 
węgierskich Louyay, budżet na rok 
1870 przedłożył był bez deficytu. Po u- 
kpóczęniu roku finansowego, ukazuje się 
niedobór 12 miljonów w okrągłej Sumie, 
który to niedobór Kerkapoly konstatuje, 
przyezem nie wyjaśniono, czy potrzeby na 
wydatki wojenne, które już w tym roku 
uskuteczniono w tych miljonach już się 
mieszczą.

Niedobór na rok 1871 przedstawia Ker­
kapoly ugrupowaniem cyfer na sumę 13 
miijonów. Dziwnem jednak jest, że w tem 
samem przedstawieniu Kerkapolego na 
iunem miejscu prostem dodawaniem do­
chodzimy do sumy 15 miljonów. — Ale 
mniejsza o to , przyjmijmy tylko 13 m i­
ljonów. Pytamy się jednak , czy ugrupo­
wanie cyfer i przedstawienie deficytu jest 
prawdziwem? Musimy na to odpowiedzieć, 
że nie!

Kerkapoly użył następujących sztu­
cznych fortelów:

I. Przyjął dowolnie, że dochody regu­
larne dojdą do wysokości 159 miljonów, 
kiedy w roku 1870 było tylko 151 milj.

Na jakiej podstawie Kerkapoly to sta 
wia, nie wiemy. Zostaje brak 8 miljonów, 
co razem z przyjętemi 13 miljonami czyni 
21 milj on;

II. Kwotę wydatków wspólnych przyj­
muje Kerkapoly w równej wysokości jak 
na rok 1870, którąto wiadomość z wielką 
przyjęlibyśmy przyjemnością, gdyby się u 
nas sprawdziła; ho na każdy miljon wy­
datków w Węgrzech około półczwarta mi­
lj ona u nas z tej strony Litawy wypada, 
Wiemy, że wydatki nadzwyczajne już po 
części wydane z budżetu 1870 r., po części 
są przeniesione na 1871, i że te wydatki 
za Węgry najskromniej liczone na 5 milj 
przyjąć trzeba, co dodane do 21 czyni 
ładną sumkę 26,000,000 n i e d o b o r u  
n a  r o k  1871 d l a  p a ń s t w  k o r o n y  
?w. S z c z e p a n a .

Że w obrachowamu swojem Kerkapoly 
sam sobie nie dowierza i że przy przyję­
ciu wysokości dochodów za wielki sobie 
worek uszył, pokazuje nam jasno zakoń­
czenie a la Wilhelm, że przyszłość leży 
w rękach Stwórcy.— Dziwny aksjomat dla 
ministra finansów.

W iedeń . [0  s t a n i e  r z e c z y  w A u ­
s t r j i ]  pisze dzisiejsza Reform: „Sytuacja 
w kwestji konstytucyjnej odznacza się tem, 
że wiernokonstytucyjni są pełni zwątpie­
nia i niepokojów, są ciężarni srogiemi po­
mysłami i wpadli już w tak desperackie 
usposobienie... że myślą o resta.uracji biir- 
gerministrów. Federaliści przeciwnie cie­
szą się zupełną jasnością, spokojną świa­
domością i mają dobrą otuchę, że zwy­
cięż two ich sprawy jest tylko kwestją 
czasu i to bardzo krótkiego. W zasadzie 
i istocie jest federalizm już przyjęty, za­
sada leżała już w konstytucji lutowej. 
Zasada ta musi dojść do zupełnego, po­
wszechnego wcielenia się, więc tylko co 
do formy i drogi jes t wątpliwość i wstręt 
do nazwy. Gabinet radby postępować w 
formach i po drogach konstytucji grudnio- 
wćj, żeby Niemców na głowę nie powalić 
i Węgrów nie alarmować. Można to po­
jąć, ale zarazem trzeba wyznać, że f o r ­
ma g r u d n i o w a  n a w e t  w c a l e  n i e

w y k l u c z a  b e z p o ś r e d n i c h  r o k o w a ń  
u g o d n y c h  z o p o z y c j a m i  s e j r a o we -  
mi. Federaliści nie walczą o nazwę ale 
o rzecz. Nie mieliby nic przeciw temu, gdy­
by przyszłe „delegacje" nazwano „raichs- 
ratem", gdyż obradują one istotnie o ca­
lem państwie. Życzymy sobie też, żeby 
delegacje stały się parlamentem, n. b. z
głosowaniem według kurji  „Naszym
P o l a k o m  pochlebiają ładuemi nadzie­
jami. W sposób urzędowy ogłaszają, że 
hr. Potocki przedewszystkiem o tem my­
śli, żeby rodaków swoich według miary 
rokowań z notablami zadowolnić. Obie­
cują, że wiernokonstytucyjna frakcja chę­
tnie zgodzi się na postulata Galicji w 
myśl wniosku Rechbauera. Życzymy Po­
lakom z góry Szczęścia, ale byłoby to dla 
nich i dla całej Austrji nieszczęściem 
gdyby się dali odurzyć przywilejem i 
chcieli z Niemcami i Madziarami spiknąć 
się na inne ludy monarchji."

Francja.
Śt. Etienne (Loire) 22 paźdz.

J. Z. [ W z r o s t  a r m j i  L o a r y  — 
s k ł a d  a r m j i  p r u s k i ć j  — l i s t  — 
p a t r j o t y z m  — ł a d n y  f a k t  — de  
z e r c j e  P o l a k ó w  — C l u z e r e t  — 
m i a s t o  L i o n — j e n e r a ł  M i e r o  
s ł a w s k i .

Nie podaję wam dziś nowin z Paryża, 
jakie tutaj dochodzą nas dość regularnie 
pocztą balonową, zamieszczone w Journal 
OffLciel doszły zapewne was w treści przez 
depesze. Natomiast zatrzymam się nad no 
winami z prowincji.

A rui ja Loary rośnie, postępuje, jest już 
wielką, nie mogąc oznaczyć wara jćj cjfry. 
powiem, że ona jest liczniejszą od wojska 
pruskiego rozrzucouego po departamentach, 
wzmocniona silną artylerją, posiada tćż i li­
czne kartaczownice. Lecz to tylko zawią 
zek armji, w krótkim czasie południe Fran 
cji 'da o sobie znać całemu światu.

Armja pruska operująca dziś w okolicach 
Orleanu i kierująca się w nasze strony, 
składa się z korpusów: jen. von der Tann 
liczącego 15 tysięcy, z jednćj dywizji ba­
warskiej Stysiącznćj, z kawalerji i artyle- 
rji około 12 tysięcy, z korpusu ;30tysiącz 
oego jen. Werder i wreszcie z korpusu je­
nerała Vogel v. Falkenstein, te trzy kor 
pusy mają przeznaczenie maszerować na 
południe z ominięciem fortec Belfort i Be 
sanęon.

Annją francuską Loary dowodzi jenerał 
d’Aurelle, został on powołany po usuuię 
ciu jen. Lamotterouge.

Jenerałowi Bourbaki, który w dość ta­
jemniczy sposób a dotąd niezbadany wy­
dostał się z Metz w celu dla publiczności 
niejasnym, powierzono dowództwo armji pół- 
nociićj.

Nikt. się nie spodziewa, żeby nowa ar­
mja tak prędko wystąpiła do boju, lecz 
głód a razem i chęć przeszkodzenia orga­
nizacji armji Loary zmusiła Prusaków po­
suwać się w głąb kraju i dla tego bitwa 
pod Orleanem miała miejsce, a chociaż 
Francuzi zostali pobici, jednakże pokazali 
cuda waleczności a razem i nieudolność 
wyższych oficerów. Armja Loary cofnęła się 
ua drugą stronę rzeki i tylko jćj mała część 
przyjęła udział w bitwie. Mam przed sobą 
list prywatny pisany do swego brata przez 
pewnego pułkownika z legjonu cudzoziem­
skiego, który na drugi dzień po przybyciu 
z Algieru miał udział w bitwie ze swoim 
pułkiem. Pisza on: „. ..mój pułk dzielnie się

bił, lecz silna artylerja pruska zniszczyła1 
go, z 1,200 ludzi, doliczyłem się po bitwie 
200, z 26 oficerów mam tylko 4 , którzy 
wyszli cało..." Dzienniki zaś franfcuzkie; 
opisujące bitwę pod Orleanem, żeby dać o 
nićj wyobrażenie p:szą, że na 1,300. ludzi 
składujących legjon cudzoziemski sf. rrno- 
wany w Tours z Belgów, Włochów, Angli­
ków, Amerykanów i Polaków poyófóciło do 
Blois t y l k o  38,  teszta poległa śmiercią 
bohaterską. Więc i ja. podaję te kilka cyfr, 
żeby zaznaczyć, że krew polska leje ;śię w. 
sprawie francuzkiej, bo wiadomó, że w le- 
gjon.ie cudzoziemskim w Algierze'było wie­
lu Polaków, a o legjobie, który yę z cu­
dzoziemców składał w Tours, już d; nosi­
łem w przeszłym liście.

Patrjotyzm w masach, budzi się <!j> naj­
wyższego [stopnia, szczególnej w prowin­
cjach, gdzie Prusacy gospodarują. W Thann 
op. kobiety powstały jako jeden człowiek 
i uzbroiły się w siekiery, noże, widły, ko 
sy, by bronić swoich zagród. Wszędzie kę­
dy Piusacy przechodzą, ludność dzwoni na 
gwałt, co bardzo gniewa Prusaków i dla 
tego bombardują kościoły i dzwonień.

Opowiadają o ładnym fakcie, który przy­
pomina księży polskich z naszego powsta­
nia. Oddział pruski z 600 ludzi wysłany 
został z główućj kwatery w Manhejm, po 
rekwizycję żywności, dotarł on do Guebvii- 
ler, gdzie nie było wcale wojska, tylko mie­
szkańcy zorganizowani w gwardię narodo­
wą—otóż proboszcz tamtejszy, wziął do­
wództwo nad mieszkańcami i odparł Pru­
saków, którzy tam stracili 60 swoich.

W Lotaryngji i Alzacji chłopi zniszczeni 
i zrabowani wzięli za hroń i są najzacięt­
szymi mścicielami Francji.

Choroby, głód, zimna i słoty coraz 
więcej dokuczają Prusakom. Paryż nie- 
tylko się broni, ale nie pozwala on nawet 
zbliżać się nieprzyjacielowi do warowni 
swoich; niszczy wznoszone ich roboty i 
bije nadobre.

Niezadowolenie w armji pruskiej wzra­
sta z każdym dniem, zwłaszcza pomiędzy 
Polakami, Hanowerczykami i Bawarami. 
Polacy, należąc mimowolnie do hord pru­
skich , z niechęcią biją się ż Francuzami, 
którzy posiadają największe ich sympatje. 
Poihimo najsroższej dyscypliny względem 
nich, częstych rozstrzeliwań, coraz więcej 
widoczną jest nienawiść Polaków dla re ­
szty armji pruskiej.

Korpus polski z Poznańskiego jest strze­
żony; lecz faktem jest pewnym, że coraz 
częstsze są dezercje Polaków. Korzystają 
oni z każdej bitwy, żeby przejść do obozu 
francuzkiego. W ostatnich dniach zbiegło 
200 Polaków, przedstawiło się władzom 
francuzkim w A r c u e i l .  — Szczęście się 
zmieniło; ufność i nadzieja zrodziła się 
u Francuzów, a smutny koniec przedsta­
wia się Prusakom. Zwycięztwo Francuzów 
jest nietylko możebne, lecz pewne; ale 
potrzeba jeszcze dużo ofiar i wysileń.

Owa armja pruska, która kieruje się 
ku południowi, żeby przeszkodzie organi­
zacji wojska nad Loarą i na południu 
Francji, zostawiając za sobą warownie 
Belfort i Besanęon, może się znaleść od­
ciętą.

Korpus jenerała Cambriels jeszcze dotąd 
nietknięty, jest w tej chwili w Besanęon. 
Należy się spodziewać, że Garibaldi roz­
pocznie kroki zaczepne w Vosges, co mo­
że wielkie za sobą pociągnąć skutki.
3 Wolni strzelcy niszczą i nużą armję 
pruską, zabierają konwoje żywności, psują 
drogi żelazne i są powodem częstych na 
niej wypadków, które dużo złego robią

Z r o k u  1 8 6 9 .
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przez Bolesławitę.
(Rok czwarty. — Poznań u Żupańskiego.)

(Ciąg dalszy. — Patrz K ra j nr. 216.)

„Gorliwa praca, którą Prusy zachodnie 
około dźwigania narodowości podjęły, z 
każdym dniem wzrastająca, okazuje się 
także w zakładaniu i szerzeniu rozmaitych 
stowarzyszeń. Najstarsze z nich i najwię­
cej liczące członków jest towarzystwo na­
ukowej pomocy, istniejące od 1848 roku. 
Skutki tej błogosławionej instytucji nadto 
8ą znane, aby je  bliżej określać potrze­
ba; członkami są osoby do wszystkich 
warstw społeczeństwa należące. Na szcze­
gólną też uwagę zasługują s p ó ł k i  p o ­
ż y c z k o w e ,  których mamy około trzy­
dziestu. Pominąwszy korzyści materjalne, 
które są znaczniejsze, niżby się na pier­
wszy rzut oka wydawać mogły, pod wzglę­
dem narodowym oddawać też mogą zna­
komite przysługi. Wiadomo dobrze, że 
interes materjalny łączy ściśle i szybko 
tych nawet, którzy się niebarjzo poczu­
wają do pełnienia, obowiązków obywatel 
skich, gdy włościanin raz się da namó' 
wić, by przybył na zgromadzenie i przy 
słuchał się rozprawom rolniczym, zazwy­
czaj uczęszcza już potem Ł pą wszelkie 
zebrania. Przy tej zręczności łatwo od 
spółki przejść do przekonania, iż udział 
w innych stowarzyszeniech potrzebny tak­
że. Na ostatek, spółki i tem okazują się 
pożytecznemi, iż zarząd ich część zysku 
przeznacza na sprowadzanie dzienników 
i książek ludowych dla każdej parafji itp.

„ T o w a r z y s t w o  i n t e r e s ó w  m o r a l ­
n y c h  nie mogło sobie dotąd utorować 
drogi dla mniej jasnego programu, zyska- 
ło; tyfko członków pomiędzy oświeceńszy- 
jsi. Pomimo to ma ono wielką zasługę

około dobra publicznego. Społeczeństwo 
nasze składa się z takich, którzy dzia­
łają  i na których działać potrzeba; to­
warzystwo interesów moralnych skupia 
około swojego sztandaru siły intelektual­
ne. Zanim ono istniało, już ludzie dobrej 
woli też same mieli cele na oku, działali, 
szerząc oświatę, zakładając spółki, towa­
rzystwa rolnicze, czytelnie parafjalne, kół­
ka rzemieślnicze. Towarzystwo moralnych 
interesów nie jest też instytucją wprowa­
dzającą w życie zasady nowe, ułatwia tyl­
ko działania zbiorowe, nie krępując in­
dywidualnej woli paragrafami. Nastąpiła 
pożyteczna centralizacja sił intelektual­
nych.^

^Towarzystwa rolnicze bardzo są roz­
powszechnione. Każdy powiat ma kilka 
kółek rolniczych. Korzyści na gospodar­
stwach włościańskich są już widoczne w 
ulepszonej kulturze, w prowadzeniu ich 
racjonalniejszem. Dawniej pracować było 
potrzeba więcej, a urodzaje były zawsze 
liche, inwentarz słaby, rola chuda; dziś 
gospodarz wie, gdzie szukać przyczyny 
złego, jak ją  usunąć. Zawdzięcza to je ­
dynie towarzystwom rolniczym. O płodo- 
zmianie, marglowaniu, drenowaniu nikt da­
wniej niewiedział, teraz wszystko to w pra­
ktyce spotykamy. Zamożność, ład, zami­
łowanie gospodarstwa, wzrastają z dniem 
każdym. Zatem idzie, iż o wychowanie 
dzieci dbają więcej, posełają je do szkoły, 
synów do gimnazjów, córki do miasta dla 
ukończenia nauk, a razem wyuczenia szy­
cia, prania itp.

Towarzystwa rzemieślnicze, o których 
potrzebie mówiliśmy wyżej, istnieją już 
w Chełmie, Chełmży, Gołubiu, Brodnicy. 
Toruniu i Lubawie. W niedzielę “schodzą 
się członkowie na wykłady popularne, 
czytają gazety, śpiewają chórem, dekla­
mują lub ćwiczą się w przedstawieniach 
teatralnych... Treść wykładów zastosowa­
na do pojęć i potrzeb słuchaczów, wy­

wiera wpływ bardzo korzystny.
„W ostatnim czasie (w r. 1870) zało­

żono towarzystwo naukowej pomocy dla 
dziewcząt polskich, staraniem dra Rako- 
wicza. Głównym celem jego jest zak ła­
danie ochronek i zbieranie funduszów na 
ukształcenie ochroniarek.

„Towarzystwa te wszystkie rozpowsze­
chnione są po całych Prusach zacho­
dnich.

Kresową ziemią jest również S z l ą z k  
p r u s k i .

„Na szlązku górnym narodowość pol­
ska mimo ignorowania jej urzędowego, 
prześmiewania popsutego języka i prze­
konania kolonistów niemieckich o prze­
ważnym pływie swym, który ma pochło­
nąć resztki polskie w tym kraju , trwale, 
acz powolnie powracała do życia.

„Uniwersytet wrocławski, o którym ob­
szerniej w roku przeszłym mówiliśmy, 
ściąga do siebie zawsze mniej więcej zna­
czną liczbę uczniów polskiego pochodze­
nia. Prelegentów Polaków w tym roku by­
ło dwóch : profesor dr. Władysław Neh- 
ring i lektor honor. dr. Wincenty Kiaiń- 
ski. — Studentów z w. ks. poznańskiego 
sześćdziesiąt i dwóch.

„Z Prus zachodnich uczniów ośmiu.
„Z Litwy 1. Na ogólną liczbę 845, Po­

laków razem 71.
„Z górnego Szlązka uczniowie, jak to 

już nieraz wzmiankowano, zupełnie się 
wydzielają od Polaków, pomimo, iż Szlązk
0 narodowości swej pamięta. Tłómaczy 
to poniekąd okoliczność, iż wszyscy nie­
mal są uczniami wydziału teologicznego
1 znajdują tradycje miejscowe,, które im 
się osobno trzymać każą. Liczba ich do­
chodziła w tym roku do 71, więc równała 
się uczniom z innych prowincji polskich.

„Ani do towarzystwa akademickiego, 
ani do literacko-słowiańskiego, Szlązacy 
nie należeli. Ostatnie z nich, utrzymując 
się oddawna, miało w tym roku członków

48, później tylko 37.
„W szkole rolniczej w Prószkowie utrzy­

mywało się towarzystwo literackie, które 
w półroczu zimowem liczyło członków 
miejscowych 43, honorowych 17. — Na 
posiedzeniach czytano rozprawy, tyczące 
się rozmaitych zadań gospodarstwa rol­
nego."

Następuje rozdział o w y c h o d ź t w i e .  
Rzecz to drażliwa, ale niemniej ważna, a 
dokładnie autorowi znana. I tu więc kil­
ka wyjątków pozwolimy sobie przytoczyć.

„W strasznych tylko epokach dziejo­
wych spełnia się ten fakt oderwania czło­
wieka od ziemi, na której się rodził i 
społeczeństwa, do którego należy. Wszy­
stkie wędrówki narodów^były takiemi wy- 
chodźtwami na wielką skalę, Rossjanie 
też wzgardliwie porównywają nas do izrae­
litów i cyganów, a nauczyciele szkółek w 
zachodnich gubernjach cesarstwa ze zło­
śliwością, nikczemnym naturom właściwą, 
wciągnęli w naukę dziejów pytanie o na­
rodach niemających ojczyzny, zmuszając 
dzieci, by odpowiadały, że do ich liczby 
Polacy należą... W bliższych nas epokach 
odwołanie edyktu nantejskiego spowodo­
wało emigrację, która wyniosła z Francji 
kapitały, talenta i siły.

„U nas trwa rozmaiła emigracja, poje­
dynczych ludzi i całych szeregów, od stu 
lat prawie nieustając *— a Polska, która 
się dobija jedności i czuje ca łą , choć 
jest rozdzieloną, ze wstrętem i obawą od­
wraca się od tułaczów z innych prowin­
cji. — Instynktowo wie społeczność, że 
ktoś, co nie wytrwał raz na stanowisku 
obowiązku, nie daje rękojmi, aby gdzie-* 
indziej mógł być użytecznym. Sąd to prze­
cie niesprawiedliwy, bo z pod rządów Ros- 
sji, która nic nie szanuje, wolno unieść 
życie i droższe nad nie przekonanie. Wy- 
chodźtwo też z pod panowania jej jest u- 
sprawiedliwionem zawsze, acz szkodliWem, 
gdy emigrowanie z Austrji i P ru r  ńićzeih

się uniewinnić nie daje. Tam, gdzie jest 
jakakolwiek i jakiegokolwiek prawa opie­
ka, najtrudniejsze stosunki, najtwardsza 
walka są powinnością, z której się wyła 
mywać nie godzi,

„Losy emigrantów są zawsze smutne, 
najprzykrzejsze, gdy własny kraj odma­
wia im pomocy, przytułku, pracy i opieki. 
W Galicji sformułowano sobie ad hoc pe­
wne prawidła i wzorem hr. Gołuchow- 
skiego, który nie wahał się wydawać wy­
chodźców w ręce katów moskiewskich — 
ceniące spokój i porządek obywatelstwo 
odpycha przybyszów z nietajoną trwogą i 
wstrętem. — Byt.ich tutaj opłakany." (Jest 
już lepiej. Red.)

„Pomimo użaleń, mimo bolesnego opu­
szczenia, tęsknota do kraju ściągała i 
ściąga mnóstwo emigrantów do Galicji, 
przeważnie do Krakowa, gdzie właśnie 
najmniej okazują skłonności do gościnne­
go, braterskiego przyjęcia. Sławne było 
wystąpienie Czasu, z cynizmem obrzydli­
wym, anatomizującego... p r o l e t a r j a t  i n­
t e l i g e n c j i ,  gdy cała niemal redakcja 
tego dziennika z takiego proletarjatu się 
składa.

„Bardzo misternie okryto tu wstręt do 
tak zwanego proletarjatu inteligencji, (któ­
ry nie ma przystępu do przedpokojów 
pańskich, jak  redakcja Czasu), zarzucając 
mu wymaganie emerytury i wstręt do pra­
cy. Ale wierutnym fałszem je s t, by się 
emigracja o co innego upominała nad po­
stawienie jej na równi ze wszystkiemi. 
Wie ona lepiej od tego proletarjatu, któ­
ry wydaje Czas, że poświęcenie dla oj­
czyzny nie wymaga ani przyjmuje nagro­
dy, ho jest poświęceniem dla uczucia i 
idei, że nagroda by mu odebrała zasłu­
gę. Ojczyźnie, jak ktoś dobrze określił— 
dawać jest obowiązkiem, wymagać od niej 
spodleniem. Nigdy też wychodźcy nie żą­
dali od ojczyzny nic, nad to, by dla niej 
pracować mogli. Ale chciano w nich wi­

dzieć zawsze wcieloną rewolucję; a oba­
wa jej posunięta była i jest do rodzaju 
monomanji.

„Pisząc historję idei i uczuć naszych, 
raczej niż nagich faktów, pragnęlibyśmy, 
aby kto porównał sposób zapatrywania 
się na wychodźtwo po r. 1831 i 1863. 
Różnica w istocie ogromna, tam było śle­
pe niemal uwielbienie, poszanowanie, sym­
patje może zadaleko posunięte, tu znaj­
dujemy równie przesadny wstręt, niechęć, 
niewiarę. Same też idee poświęcenia dla 
ojczyzny, obowiązków, patrjotyzmu, ule­
gły zwłaszcza po r. 1864 radykalnej zmia­
nie. Dosyć w r. 1862 czytać Miniszew- 
skiego, a w r. 1869 tekę Stańczyka. D a­
wniej było zaszczytem poświęcenie, cier­
pienie, więzienie i t. d., dziś szczyci się, 
jako oznaką zdrowego rozumu i prakty- 
czności ten, co się do niczego pociągnąć 
nie dał. Jest w tem tak widoczny zwrot, 
znamionujący wygasanie uczucia, które 
nas kiedyś odrodzić mogło, iż zapisując 
znamię to czasu, trudno się oprzeć , bole­
ści, jakie ono rodzi. Wszystkie mające 
winą swą zginąć narody, zaczynały samo­
bójstwo od podobnej amputacji patrjoty­
zmu. .. I  to godnem jest jeszcze zapisa­
nia, że przypatrzywszy się Koryfeuszom 
tego zachowawczego prądu, znajdziesz 
między nimi powstańców i emigrantów z 
r. 1831, często sybiraków, nawet nieda­
wnych gości twierdzy ołomunieckiej i t. p. 
To co oni robili, aby na więzy, wygna­
nie i t. p. zasłużyć, było chwalebuem i 
pięknem — tylko późniejsi ich naśladow­
cy, to już nieprzyjaciele porządku spo­
łecznego.

„Każdy z czytelników dopisze sobie 
łatwo imiona tych, których miałem na 
myśli. “

(Dalszy ciąg nastąpi.)



KRAJ z soboty 29 października 1870.

Prusakom. Tymczasem młoda armja ćwi­
czy się, zaprawia się do dyscypliny i tru­
dów wojennych. Południe Francji organi­
zuje się.

Dzięki wyrozumiałości mieszkańców i 
e.ergji prefekta w Lionie spokój przywró­
cony, wszyscy myślą-tylko o obronie; are­
sztowani po ostatnich nieporządkach — 
o czem donosiłem w poprzednim liście -  
prawie wszyscy zostali uwolnieni. Jenerał 
Cluzeret udał się początkowo do Marsylji; 
ule dowiedziawszy się, że mu wytoczony 
ma być proces, pojechał do Genewy i 
ztamtąd protestuje.

Miasto Łion zupełnie jest przygotowane 
na przyjęcie Prusaków, i mówią, że terni 
dniami wyjdzie rozkaz do mieszkańców, 
aby się zaopatrzyli w żywność na dwa 
miesiące. Jeżeli się spojrzy na kartę za­
jętego przez Prusaków terytorjum i zważy 
na porę roku, dziwić się rzeczywiście na­
leży ich śmiałości; ale łatwo przewidzieć 
koniec.

Jenerał Mierosławski przybył z Tours 
do Lionu, gdzie na jednem zebraniu pu- 
blicznem miał mowę. Talent jenerała i 
dar wymowy są u nas znane; nic więc 
dziwnego, że mowa jego wywołała i mię­
dzy Francuzami ogromne brawa i ogólne 
uznanie.

Komitet, który się utworzył w Lionie 
w celu sformowania legjonu frankopolskie- 
go, wysłał bar. Wołowskiego do Marsylji, 
aby tam popierał ten projekt.

Dołączam tu dokument.
Progres Lyoński z d. 21 października 

zamieszcza następującą protestację:
Do rządów: Austrjackiego, Moskiewskie­

go i Pruskiego.
Bezecny Bonaparte, znany w Europie od 

lat dwudziestu pod imieniem Napoleona 
III, który powinien być powołany do od­
powiedzialności prawnćj, za popebiioue 
zbrodnie przeciw prawu publicznemu.

Zabijał on, kradł, zdradzał swój kraj 
jeszcze przed Sśdanem; 2go grudnia został 
potępiony przez władze sądowe legalne i 
konstytucyjne, dostanie się do władzy ce- 
sarskićj jest wypadkiem, który nie powi­
nien był być uznanym przez uczciwą dy­
plomację. Jest to sprawa skandaliczna i 
kryminalna, która nie może uchronić tego 
zbrodniarza od kary, a tćm bardzićj od 
potępienia zdrad popełnionych.

Otóż, jeźli to jest prawdą, tak jak nie­
które korespondencje donoszą, że Austrja, 
Rossja i Prusy umawiają się, by n»m na­
dać jako panującego tego człowieka, któ­
rego właściwćm miejscem, powinny być 
ciężkie roboty w kajdanach, więc ja w imie­
niu zasad moralności protestuję przeciwko 
tym rządom i oskarżam je o wspólność w 
zbrodniach tćj brudnćj familji Bonapartych. 
Narodom zaś przedstawiam te rządy jako 
zdolne w razie potrzeby, okradać, zabijać, 
sprawiać dnie 2go grudnia, robić fałszywe 
głosowania powszechne i inne podobne po­
dłości, jak ów zbrodniarz, syn zaprzeczony 
ex-króla holenderskiego, niezaprzeczony syn 
matki pana Morny i mąż wzgardzonćj Eu- 
gebji Montfjo, z któremi owe rządy, goto­
we są złączyć się bezwstydnie przez jakąś 
ugodę familijną.

Podpisano: Dr. Crestin. 
maire 3go Okręgu m. Lyon.

— [ De k r e t  Gambet ty , ]  jako zastęp­
cy ministra wojny z dnia 20 października, 
zawiera następujące przepisy:

Wojska zebrane już to w miastach, już 
w obozach, powinny przynajmniśj dwa razy 
na tydzień stanąć do przeglądu.

Jeżeli liczba wojska w mieście czy to 
z armji posiłkowej, czy z armji regularnćj 
wynosić będzie wyżój 2,000 ludzi, część 
tych wojsk, nie będąca konieczną do utrzy­
mania porządku i spokoju, jakotćż do wart 
w mieście, zgromadzi się w obozie odda­
lonym przynajmnićj trzy kilometry od mia­
sta, chyba, że względy strategiczne będą 
wymagać bliższego rozpołożenia wojsk. 
Wszelka komunikacja pomiędzy wojskiem 
a miastem jest zakażaną, z wyjątkiem po­
trzeb służbowych i pozwolenia osobistego 
na piśmie. Oficerowie powinni mieszkać w 
obozie i żyć tak jak żołnierze. Codzień, 
czwarta część przynajmniej ogólnćj liczby 
wojska będzie odbywać marsze od 20 do 
30 kilometrów na dzień. Wszelkie oddziały 
wojska odbędą po kolei te ćwiczenia.

Obozy powinny być urządzóne i strze­
żone tak, jakby nieprzyjaciel był w bliz- 
kości, a środki przepisane rozkazem z d. 
3 maja 1832 powinny punktualnie być wy­
konywane.

— [ Prus k i  k o m e n d a n t  We i s s e n -  
burga]  wydał następujący dekret, o któ­
rym już wspomnieliśmy, a który tu przy­
taczamy podług oryginalnego tekstu:

Do prezydjum miasta... .
Ostrzega się publiczność, stosownie do 

rozkazu wyższego naczelnego jenerała 3cićj 
armji, że kilkunastu znaczniejszych oby­
wateli miasta, powinno od dziś towarzy­
szyć w lokomotywie każdemu pociągowi 
udającemu się w głąb kraju.

Ten środek został uznany za konieczny, 
w skutek częstych wypadków na kolejach 
żelaznych; podaje się go do wiadomości 
wszystkich mieszkańców, aby wiedzieli, że 
ich właśni współobywatele najpierwój będą 
cierpieć przy wykolejeniu pociągów.

Ten rozkaz powinien być wydrukowany 
w 50 egzemplarzach, które mi zostaną od­
dane wraz z listą znaczniejszych mieszkań­
ców okręgu miejskiego, w tym celu spo­
rządzoną.

Weissenburg 21 października.
Naczelnik kr. bawarski etapów.

Major Scheidlin.

Niemcy.
Berlin 26 października.

§§ [Życzen i a  pokojowe — p r o j e k t  
z a w i e s z e n i a  b r o n i —" r o z m o w a  z 
B i B m a r k i e m — u r o d z i n y  M o l t k e -  
g o  —■ t a j e m n i c e .

Zamiast spodziewanego poddania się 
Metz i bombardowania Paryża, doczeka­
liśmy się znów dla odmiany pokojowych 
wieści. Ludek berliński potrząsa głową i 
zaczyna wątpić o laurach pod stolicą Fran­
cji, ale życzenie pokoju przemaga wszy­
stko i jakkolwiek słaba jest nić, o którą 
zaczepiają dzisiejsze usiłowania, jednakże 
ogół chętnie czepia się i tej zwodniczej 
nadziei. Tymczasem jak wiecie, projekt

P o w i a t :

Bircza
Kolbuszowa
Mielec
Rawa
Trembowla
Wieliczka
Złoczów

zawieszenia broni wyszedł z Londynu, zkąd py najwyżćj 
20 października rozesłano do wszystkich przemysłu i 
dworów neutralnych telegrafem prośbę o 
poparcie, zawiadamiając równocześnie tu­
tejszy gabinet. Austrja jak zwykle tak i 
teraz natychmiast poszła za Aoglją, Wło­
chy miały wpłynąć na delegację rządową 
w Tours, Petersburg zaś waha się dotąd 
z odpowiedzią.

W tutejszych dyplomatycznych kołach 
panuje przekonanie, że krok ten angiel­
skiego gabinetu trzeba li tylko uważać 
jako ustępstwo dla opinji publicznej w 
Anglji, która się niecierpliwiła bezczyn­
nością rządu, że jednak sami mężowie 
stanu angielscy są przekonani o Jego bez­
skuteczności. Rząd tutejszy nie chce na 
żaden sposób zawrzeć niekorzystnego za­
wieszenia broni, czemu się pewno nikt 
nie dziwi, boć interesa nie mierzą się 
skalą słuszności i uczciwości, a zawarcie 
zawieszenia broni bez pewnych ustępstw 
dla Francji jest dziś niepodobnem dlatego, 
że rząd francuzki z góry zakreślił sobie 
pewną granicę ustępstw, która jest bar­
dzo oddaloną od życzeń pruskich. Cały 
świat wie o tern, a tembardziej wie an­
gielska dyplomacja, jak rzec/.y stoją, bo 
już raz figurowała jako łącznik między 
Prusami a Francją. Dla ocenienia zaś 
oporu pruskiego trzeba sobie uprzytomnić 
rozumowanie kanclerza Bismarka o dal­
szym stosunku Niemiec do Francji. Ro­
zumowanie to tylokrotnie powtarzane, jest 
może mylne, stanowi jednak myśl prze­
wodnią przy rokowaniach pruskich, której 
nigdy z oka spuszczać nie trzeba. P. Bis- 
mark powiada, że dzisiejsza wojna tak 
postawiła wobec siebie dwa narody, fran­
cuzki i niemiecki, że o długiem trwaniu 
pokoju pomiędzy nimi nie może być mo­
wy, bo rany Francji są zbyt dotkliwe i 
głębokie, aby się tak szybko zagoić dały, 
dedy Francja przez lat 50 przeszło nie 
mogła zapomnieć jednego Waterloo. Z tćj 
przyczyny pokój pomiędzy Niemcami i 
Francją będzie tylko dłuższem lub krót- 
8zem zawieszeniem broni i dlatego Niem­
cy muszą zabezpieczyć swoje granice w 
ten sposób, aby nadal ż tej strony mogły 
jyć spokojne. Wszelkie ustępstwa zro­
bione Francji na nicby się nie przydały, 
jo Francja nie przebaczy nigdy Niemcom 
zniweczenia ich wojennego „prestige*.

Rozumując w ten^sposób musi kanclerz 
związku żądać jak najwięcej, aby Francję 
; ak najbardzićj osłabić, a tem samem za­
pewnić Niemcom z tej strony dłuższy 
pokój.

Jak powiadam, rozumowanie to może 
być mylne, bo polega jak wszystkie ro­
zumowania kanclerza na podstawie nie­
koniecznie prawdziwej, że zła strona w 

człowieku i w narodzie przeważa zawsze, 
ale nie można mu odmówić logiki. Inna 
rzecz znowu, czy p. Bismark upierać się 
pędzi koniecznie przy całej porcji, jaką 
pierwotnie żądał od Francji. Być może, 
że żądania pruskie zredukują się w miarę 
okoliczności, a szerokie ich zakreślanie 
jest tylko zręczną fintą, która doznawać 
będzie rozmaitych odmian.

Mogę wam zaręczyć, że w zamian za 
dlka powiatów przyjęliby Prusacy chę­
tnie kilka okrętów wojennych francuzkich, 

które im bardzo chodzi, ale z tem ży­
czeniem nie wydają się przedwcześnie ze 
względu na Anglję a może i Rossję.

Artykuł wasz o rozmowie Polaka z Bis- 
markiem wywołał i tu pewną senzację.
To pewna, że ludzie z kół rządowych do 
każdego Polaka w ten sposób mniej wię­
cej się odzywają, ale jest to poprostu 
captatio benevolentiae, nic więcćj i rezer­
wa na pewne możliwości. Byłem pewny 
zresztą, że urzędownie zaprzeczą tej roz­
mowie i nie omyliłem się, bo dzisiejsza 
Nordd. Allg. Ztg. przyniosła to zaprze­
czenie

opodatkowanych z kategorji 
lic. ilu na 7 grudnia, a dla 

grupy większych posiadłości ziems.ich na 
9 grudnia b. r.

Bliższe postanowienia co do godzin i miej­
scowości, w których wybory odbyć się ma­
ją, podane będą do wiadomości uprawnio­
nych do głosowania przez karty legityma 
cyjne, które wyborcom doręczone zostaną. 
Do rady powiatowćj wybierają członków 
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R ze sz ó w . [ S a k o ła  r e a l n a . ]  Miasto nasze 
zamyśla o zaprowadzeniu u siebie zupełnćj szko­
ły realnćj na wzór szkoły lwowskićj, jedynej, ja ­
ka w kraju całym istnieje. Szkoda, ze ustawa sej­
mowa o szkołach realnych niemoże się doczekać 
sankcji i mimo to lepiej mieć jaką  taką szkołę, 
niż żadnćj nieposiadać. Do poruszenia tćj spra­
wy, tak ważuśj dla kraju i miast, dał poćhop po 
seł tutejszy dr. E. C z e r k a w s k i  listem, w któ­
rym zachęca do zabiegów, bo przyrzeka, że rząd 
gotów jes t teraz utworzyć taką szkołę z własnych 
funduszów, jeżeli miasto da potrzebną ubikację i 
pierwsze urządzenie. Na tę wiadomość wielu mie- 
szczan umówiło sig napisać do rady miejskićj o- 
dezwg z wezwaniem, aby rada prosiła rząd o u- 
tworzenie zupełnćj szkoły realnej i w tym celu 
przyrzekła dać należyte pomieszczenie i urządze­
nie pierwsze.

Odezwa ta  była przedmiotem dyskusji na po­
siedzeniu rady nadzwyczajnćm d. 23go.

Rozprawy trwały dość długo. Jedni chcieli przy­
stać tylko na pierwszy wniosek odezwy, drudzy 
radzili zobowiązać się z góry do dania pomiesz- 
kama i urządzenia, bo się obawiają konkurencji 
miast innych, które Rzeszów mogą ubiedz dzia­
łaniem energiczniejszym. Tamci nie boją się wi­
docznie konkurencji a  chcieliby przy późniejszśm 
traktowaniu z rządem coś utargować. Jedni chcieli 
komisji z pięciu, którzy by się w tćj sprawie do­
brze rozpatrzyli i  przygotowaną należycie przed­
łożyli radzie m iejskićj; inni w obawie, aby spra­
wa me poszła w odwlokę, żądają, aby ta komisja 
z meograniczonćm pełnomocnictwem traktowała z 
rządem, bez odwoływania się do rady, która rzad­
ko kiedy zbiera się w komplecie. Ponieważ wnio­
sek referenta opiewał, aby się w tćj sprawie udać 
do rady szkolnćj, musiano zatćm wspomnieć i o 
tćj dykasterji, ale rozumie się wcale niepochleb­
nie, bo twierdzono o nićj, że nic nie robi, że nic 
nie zrobiła, że zatćm nic dalćj nie zrobi, dlate­
go lepićj udać się wprost do ministerstwa (I) i z 
nićm traktow ać!!

Był tćż spór nad kwestją, czy na jednćm i tćm 
samćm posiedzeniu mogą równocześnie głosować 
i pierwotni radni i ich zastępcy. Pan burmistrz 
rady nie mogąc znaleść rady na to, jak  sprowa­
dzić komplet pp. radnych, postanowił zaprosić ra ­
dnych i ich zastępców, bo my tak  poradzili kom­
petentni, do których się udawał, nietylko p. sta­
rosta ale i p, wiceprezes rady powiatowćj. Opo­
nujący nie mógł sobie tego wytłumaczyć ani zro­
zumieć, tćm mnićj, że już sama nazwa „zastęp­
ca" wskazuje, iż taki radny ma głos tylko wte­
dy, jeżeli rzeczywistego radnego nie ma. Inaczćj 
mogłoby zasiąść w radzie naraz czterdziestu cho­
ciaż ustawa przepisuje najwięcćj trzydziestu. Sta­
nęło na tćm, że radni i ich zastępcy razem gło­
sowali.

Po długich obradach załatwiono sprawę szkoły 
realnćj w myśl żądania podpisanych na odezwie, 
tj. zobowiązano się dać ubikacją i pierwsze po­
trzeby, oraz wybrano komisję z 5 członków, któ- 

zająćra  ma się zająć uskutecznieniem tćj uchwały 
myśleć o środkach na utrzymanie szkoły najsku 

J u t r o  ro c z n ic a  urodzin Mołtkego, w sku- tec2nieJB2ycili « dla miasta najmnićj uciążliwych.
tek tego zapowiadają znów bombardowa­
nie Paryża jako salwę dla 701etniego sze­
fa sztabu armji niemieckich. Tutaj pra­
wdopodobnie będziemy mieli z tego po­
wodu jaką patrjotyczną manifestację.

Wracając do wypadków wojennych, po­
wtarzam to , co już kilkakrotnie podnosi­
łem, że nietylko publiczności ale i wojsku 
sprzykrzyła się zupełnie kampanja fran- 
cuzka i być może, że ta okoliczność mo­
cno wpłynie na pokojowe usposobienie 
sfer wyższych, mianowicie zaś na upór 
królewski. To pewna, że tyle zachwalana 
karność wojskowa pruska coraz więcej po­
zostawia do życzenia i mimo surowych 
środków, jakie przedsiębiorą przeciw nie­
posłusznym. Ale liczba tych nieposłusz­
nych, bo po prostu buntowników, rośnie 
z dniem każdym, a być może, że odezwy j 
też rzucane z balonów pod Paryżem po­
między wojskiem niejednę wywołały myśl 
buntowniczą, o jakiej dotychczas w szere­
gach pruskich nie było mowy.

Bądź jak bądź w armji, w której łonie 
jest tyle żywiołów obywatelskich, ogłosze­
nie rzeczypospolitej we Francji nie mo­
gło pozostać bez oddźwięku, choćby tylko 
pomiędzy tak zwanymi-Lasallianami, czyli 
członkami stowarzyszenia robotników.

Jako dowód tego co piszę, mogę wam 
podać ciekawe fakta, k t ó r e  d o t ą d  w 
w i e l k i e j  c h o w a j ą  t a j e m n i c y .

Otóż w tych dniach przechodziło kilka 
transportów nieposłusznych, czy też bun­
towniczych żołnierzy do twierdz, Grudzią­
dza,  Glatz (Kłoska) i którejś trzeciej. 
Ogólna liczba tych ludzi wynosiła prze­
szło 100 głów, z których 38 przeznaczo­
no do Grudziądza. M i e l i  o n i  p o m i ę ­
d z y  a r m j ą  o b l ę ż n i c z ą  p o d  P a r y ­
ż e m r o z s i e w a ć  b u n t o w n i c z e  z a ­
p a t r y w a n i a .  Że tych ludzi po prostu 
nie rozstrzelano, dowodzi już pewnej ła­
godności ze strony władz wojskowych pru­
skich, które zwykle nie żartują, a z dru­
giej strony każe się domyślać, że liczba 
niezadowolnionych jest zbyt wielką, aby 
tak kategorycznych używać kar.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Z powodu upłynięcia trzechletniego pe 

rjodu wyborczego rsd powiatowych w, po­
wiatach: Bircza, Kolbuszowa, Mielec, Ra­
wa, Trembowla, Wieliczka i Złoczów, roz­
pisują się na mocy § . 1 5  pow. ord. wyb. 
nowe wybory do wymienionych rad powia­
towych i wyznacza się dzień wyborów dla 
grupy gmin wiejskich na 2 grudnia, dla 
grupy gmin miejskich 5 grudnia, dla gru-

 . ■. ----

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na ra n n y c h  F ra n c u z ó w  w administracji 

Kraju złożyli: F r. K. 50 c., panna Bron. Raczyń­
ska 1 fant szarpi i 3 funty bandaży, Starożyński 
Bazyli 60 c.

N ie p ra w d z iw e m  jest ogłoszenie, jakobyśmy 
odmówili przyjęcia podpisanego przez kilkunastu 
obywateli inseratu przeciw p. Al Pop. Z n a t u r y  
r z e c z y  w y n i k a ,  że nie mogliśmy odmawiać 
żądaliśmy tylko drobnćj zmiany w stylizacji tak, 
żeby dziennik nie był mieszany do sprawy inse 
ratowćj, z którą nie ma żadnego związku. Na 
żądanie to nie otrzymaliśmy odpowiedzi.

W c z o ra js z e  te le g ra m y  biura koresponden­
cyjnego z powodu przerwy w komunikacji doszły 
nas dopiero dzisiaj wraz z dziennikami wiedeó 
skiemi.

F ry z  w  k o lle g iu m  J a g ie llo ń s k im , którego 
druga połowa cbecnie została odrestaurowaną, za­
pełniony jest napisami i wizerunkami w porządku 
niżćj wykazanym. Początek fryzu od ulicy św. 
Anny składa się ze środkowego pola herbu sta­
rego miasta Krakowa, starego herbu uniwersytetu 
jagiellońskiego, orła piastowskiego i jagiellońskie­
go; następuje pole pierwsze po prawćj stronie 

N a p i s y :
1. Joannes Stobnerus 1404, Joannes Isnerus 

1410, Petrus Wysz i’414.
2. Paulus Vladimiri 1436, (wizerunek) S. Joan­

nes Cantius n. 1397 f  1473, Paulus de Brudzewo 
f  1435.

3. Joannes-de Saccis Papiensis f  1483, Joannes 
de Zaborów f  1449, Benedyctus Hesse f  1450

4. Joannes de Dombrówka f  1453, (wizerunek) 
Joannes Longinus (Długosz) n. 1415 f  1477, Gre­
gorius Sanocensis n. 1400 f  1477.

5. Joannes Ostroróg f  149o, Adalbertus de Bu- 
dzewo 1497, Joannes Somerfeldus 1509.

O d u l i c y  J a g i e l l o ń s k i ć j :
1. Paulus de Zakliczyno f  1510, (wizerunek) 

Joannes de Głogów f  1507, Joannes de Stobnica 
1 1514.

2. Mathias Miechowita n. 1456 f  1523, Thomas 
de Obiedziwo f  1524, Joannes Sacranus f  1527.

3. Simon de Łowicz f  1530, (wizerunek) Nico 
laus Kopernicus n. 1473 f  1543, Michael de Vra 
tislavia f  1524.

4. Martynus Bem de Olkusz f  1540, Petrus Wa- 
delicki de Oborniki f  1543.

5. Andreas de Kobylino t  1548, (wizerunek) 
Benedictus Cosminensis f  1559, Gregorius de Sza­
motuły f  1550.

6. (Wizerunek) Petrus Poznaniensis f  1579.
7. Josephus Sthruthius n. 1500 f  1568, (wize­

runek) Jacobus Górski f  1585, Stanislaus Grzepski 
n. 1526 f  1570.

8. Petrus Roisins f  1571, (wizerunek) Martinus 
Cromerus n. 1612 f  1589, Joannes (Nicz) Leopo- 
lita  f  1672.

9. Gregorius Vigilantius n. 1513 f  1573, Joannes \ 
Zemelius f  1607.

0  4 u g r u d u :
1. Niculaus Dobrocieski 1608, (wizerunek) S ta­

nislaus Sokołowski f  1593, Adalbertus Oczko n. 1546 
t  1608.

2. Joannes Drsinus f  1613, Jacobus Janidlovius 
t  1620.

3. Andreas Schoeneus ■)• 1630, (wizerunek) Si­
mon Sirenius n. 1541 f  1611, Daniel Sigonius f  1633.

4. Laurentius Smieszkowicz n. 1590 f  1640, 
(wizerunek) Inmocentius Petrycius 1641, (wizeru­
nek) Sebastyanus Petrycius f  1622, Martinus Ra- 
dymiński 1664.

5. Adamus Roszczewicz f  1666, (wizerunek) 
Martinus Campius Wadovius n. 1567 f  166|, S ta­
nislaus Temberski f  1669.

6. Lucas Piotrowski f  1679, (wizerunek) Joan- 
nes Broscius n. 1581 f  1652, Stanidaus Bierza- 
nowski f  1693.

7. Nicolaus Zaleszewski n. 1631 f  1703, (wize­
runek) Chrystophorus Naymanowicz n. 359o f  1651, 
(wizerunek) Jacobus Naymanowicz n. 1584 f  1641 
Sebastianus Piskorski f  1707.

8. (Tarcza) Stanislaus Hoziusz.
9. Joannes Zajączkowicz f  1717, (wizerunek) 

l  etrus Mucharski n. 1589 f  1666, (tarcza) herb 
Jana Sobieskiego, (wizerunek) Martinus Wale- 
szyński f  1739, Kasimir Jarmundowicz f  1762.

10. Josephus Putanowicz f  1788, Josephus Jo ­
annes Boguniki n. 1748 f  1798.

11. Bonifacius Garycki f  1822, (wizerunek) An- 
tonius Żołędziowski n. 1711 f  1783, Sebastian Sie­
rakowski n. 1743 f  1824.

Od m a ł e g o  p o d w o r c a :
1. Joannes de Elgot f  1452, Yincentius Kot de 

Dębno f  1493.
2 Simon Maricius f  1551, Andreas Badurski 

u. 1740 f  1759, (wizerunek) Joannes Jaśkiewicz 
n. 1784 f  1809, (wizerunek) Hugo Stumberg Ko- 
łątaj u. 1750 f  1812, Benedictus Herbestus f  1593.

3. (Wizerunek) Raphael Czerwiakowski n. 1743 
f  1816.

4. Antonius Popławski f  1783, (w izerunek) 
Hiacynthus Aegidius Przybylski n. 1756 f  1819,
wizerunek) Felix Radwański f  1826, Josephus 

Szabel.
6. Josephus Sołtykiewicz f  1813, (wizerunek) 

Andreas Śniadecki n, 1768 f  1833, (wizerunek) 
Joannes Śniadecki, Florianus Kudrewicz f  1834.

6. Paulus Czajkowski f  1838, (wizerunek) Se­
bastianus G irtler n. 1767 -j- 1833, (wizerunek) Gre­
gorius Samuel Bandtkie f  1835, Stanislaus Przy- 
byski f  1840.

7. (Wizerunek) Franciscus Sapalski f  1838.
8. Roman Markiewicz f  1841, (wizerunek) Mi­

chael Wiszniewski, Samuel Kolcndowicz.
9. W alentinus Bogdanowicz, (wizerunek) Alois. 

Raphael Estreicher, Joannes Krusiński.
D r u g a  p o ł o w a  u l i c y  św.  Anny :

1. Martinus Fijałkowski , (wizerunek) Carolus 
Hube, Stanislaus Crochron.

2. Chrystophorus I d a t t e f l 7 9 2 ,  (w izerunek) 
Josephus Muczkowski, Franciscus Scheidt n. 1759 
f  1807.

3. Felix Jaroński f  1820, (wizerunek) Ludovi- 
cus Bierkowski, Joannes Szaster nr. 1741 f  1793.

4. Feliks Słotwiński f  1863, (wizerunek) Anto­
nius Sigismundus Helcel f  1870, Franciscus Ko­
stecki n. 1750 f  1844.

5. Yincentius Szaster n. 1757 f  1816, Antonius 
Szaster n. 1759 f  1839, Josephus Emanuel Ja n ­
kowski f  1847.

Zorza północna widzianą także była we Lwo­
wie i w Warszawie. We Lwowie pokazała się 
ona także 27 t. m. o wschodzie słońca w stronie 
południowćj horyzontu.

W  Sam borze była 24 b. m. wieczór widzianą 
uż trzeci raz w tym roku, z o r z a  p ó ł n o c n a ,  

która trwała 3o minut. Okazała się na północy 
i szła ku wschodowi.

T e a tr . — Jutro t. j. w sobotę odegraną będzie 
na scenie krakowslcićj jedna z komedji bisk. Ign. 
Krasickiego, p. t. „Statysta" (Polityk). Komedje 
naszego najpierwszego satyryka nie były nigdy 
dotąd grane, i autor wydał je  ood nazwiskiem 
swego sekretarza St. Mowińskiego, nie sądząc, 
ażeby dorównywały innym jego utworom. Próba 
ogniowa na tea trze , przez jaką każda sztuka 
przejśćby powinna zanim o niej można będzie 
sąd stanowczy wydać, pokaże nam, czy nasz zna­
komity autor mylił się czy nie. Choćby z tego 
powodu będzie to ciekawe widowisko.

W ieczór m uzykalny. — Dnia 31 paździer­
nika tj. w poniedziałek wykona tow. muz. krak. 
„Muza" dla swoich członków wieczór muzykalny 
w sali towarzystwa przy ulicy śgo Jana  nr. 299 
I-sze piętro pod kierunkiem dyrektora artystycz­
nego p. Antoniego Vopalky.

Program: 1) „Pieśń Szwajcarów wśród obcych" 
chór męzki F. Mendelssohna; 2) Solo sopran z 
tow. fortepjanu; 3) „Róża" Alt-Solo i chór mie­
szany Karola Studzińskiego; 4) Quartet smyczko­
wy Es dur Mozarta; 5) Alt-Solo z tow. fortepja­
nu ; 6) Chór mieszany i bas solo z opery „Niema 
z Porticci" Aubera z tow. fortepjanu.

Początek o godzinie pół do 8ćj.
Kalendarz n a  r. 1871 dra Rakończa w T o­

runiu wyszedł już i zawiera oprócz właściwego 
kalendarza: genealogją domów panujących, ja r ­
marki, wyborny artykuł co kobiety umieć powin­
ny, rzecz o wojnie, fraszki i figli.

Dla c z y te ln i ludowćj w Głogowie otrzymali­
śmy następujące dalsze dary: p. Ludwik Dolać 
ski z Rakowy przysłał 10 złr., p. M ajer Frohlich 
z Głogowa złożył 10 złr., księgarnia wydawnic­
twa dzieł tanich i pożytecznych w Krakowie przy 
słała 7 dzieł znaczniejszćj wartości, ks. M. Kar- 
pisz 5 złr. i 3 książeczki, ks. Mikołaj Tarcyński 
1 książkę, ks. Otton Hołyński I. tom Chaty z r. 
1870, za co im serdeczne podziękowanie skła­
damy.

Głogów obok Rzeszowa 26 paźdz. 1870.
Alojzy Niemiec, zarządca czytelni. 

W  j a k  opłakanym  stanie znajdują się dro­
gi w powiecie Samborskim można z tego powziąć, 
że w ubiegłym tygodniu dwa wypadki śmierci wy­
darzyły się z tego powodu, mianowicie: w Dąbro­
wie i w Hordynie. W obydwóch tych wsiach są 
dość wysokie mosty, ale bez poręczy. Otóż w Dą 
brówce jechał handlujący solą przez taki most, 
bryka się wywróciła i  na śmierć go zabiła. Podo­
bny wypadek zdarzył się w Hordynie.

Wszelkie uwiadomienia do wydziału rady po- 
wiatowćj w Samborze o złych drogach dotąd nie 
mają skutku, przezco drogi coraz gorsze się stają.

Od jednego z w łościan  Dzień. Pozn. otrzy­
mał w oryginale list, jak i odebrał z pod Orleanu 
od swego syna chrzestnego, młodego parobczaka, 
służącego w wojsku pruskićm. List ten ciekawy 
podajemy naszym czytelnikom, zatrzymując na­
wet jego ortografją. Brzmi on:

Pod Orlianem, 16. 10, 70. 
Kochany Hrzestny!

List wasz odebrałem i ucieszyłem się iż was 
mój list przy dobrem zdrowiu zastał, tylko smu­
tno mi iż ta  biedna Ciotka taka chora. Do tych 
czas szło prusakom dosyć dobrze ale jak  teraz 
pójdzie to tylko Bogu wiadomo. 6 t. m. rano za- 
*ęli nas Francuzy atakować myimy tylko mieli

jeden regiment Bawarczyków piechoty więc mu­
sieliśmy umykać jak  zmyci ale przyszła nam po­
moc od Paryża jedna armia Bawarczyków i dwie 
armie Pruskie biliśmy się trzy dni Francuzy się 
zawsze cowli ale coż potem kiedy naszych zaw­
sze dwa razy więcej natłukli jak  my ich z 83go 
pułku tylko kilku zostało jeden batalijon cały za­
brali i z 32 okropnie dość natłukli 

Cywilni ludzie są dla nas Polaków bardzo do­
brzy, nas też za niemi bardzo serce boli, bo to 
wszystko katolicy, lutra to tutaj z latarnią trze- 
ba szukać; nas teraz biorą ze trzech stron i pe­
wno nam kwaśno pójdzie, wspomnieć tutaj cywil­
nym o Paryżu, to oni się tylko śmieją i mówią 
że prusak pszód musi dwa milijony ludzi stracić 
nim do Paryża wnijdzie.

Na ten list to mi nie odpisujcie bo teraz lada 
dzień będziemy się bili to kto wie co się zemną 
zrobi. Pozdrawiam was wszystkich Matkę, Ciotkę, 
brata, siostrę i wszystkich mojich znajomych 

(Tu nazwisko piszącego, które wypuszczamy.
Przyp. Red. Dz. Pozn.)

P. S. Jan  Ignaszek jes t zdrów, jest pewny ży­
cia, bo je s t przy wozach.

Z tych czarnych uzarów z Poznania i z Leszna 
to już pułowy niemasz, tak ich cywilni po patro­
lach sprzątają.

K ęty . — [ P o s t ę p o w e  p o j ę c i a  o p o l i c j i ,  
m o r a l n o ś c i  i m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ] ,  — Dnia 
21 października b. r. przybył Wojciech Wawak 
góral z przyległćj wsi Porąbki do Kęt z drzewem 
na sprzedaż. Podochociwszy sobie nieco, dostał 
ehoreomanji i zaczął po ulicach, przy kościele, 

nawet na rynku przed statuą św. Jana  Kantego’, 
akby jak i derwisz turecki, wykonywać swoje plą­

sy. Popisy te choreograficzne z rozmaitemi ge­
stykulacjami połączone wyprawiał wpół nago t. j. 
bez koszuli i innego ubrania, mając tylko na so­
bie płócienne spodnie, które czasami wśród ho- 
merycznego śmiechu i zadowolenia ulicznćj ga­
wiedzi z siebie ściągał, wykonywując swoje skoki.

Mimo to, władze miejscowe autonomiczne t. j. 
ani p. burm istrz, ani p. rewizor policji nie uznali 
- i  stosowne, by tego skoczka nago w południe, 

środku miasta pod ich oknami w obec licznych 
widzów swe harce wyprawiającego, przyareszto- 
wać. Dopiero na usilną interwencją jednego z ra ­
dnych i asesora, zaprowadzono wesoło pląsające­
go Wawaka do miejskiego karceru, by się tam 
wytrzeźwił.

Zamknięty w areszcie Wawak z radosnego szału 
przeszedł rychło w drugą ostateczność t. j. wpadł 

zadumę rozpaczliwą (melancholia desperatoria) 
postanowił pozbawić się życia. Zdjął rzemienny 

pasek, który miał na sobie, uwiązał takowy u kra­
ty okna więziennego i powiesił się bez wielkich 
zachodów. Nagły spokój powstały w areszcie po 
poprzednio wyprawianych krzykach zwrócił uwagę 
policjanta Szmei, który otworzywszy drzwi aresztu 
i ujrzawszy Wawaka wiszącego na pasku przy­
wiązanym do kraty okna więziennego, odciął ta ­
kowy i użył niezawodzącego prawie nigdy środka 
przywracania do życia, t. j. zaaplikował mu jak  
sam mówi, trzy potężne policzki od lewicy. Po 
uskutecznieniu tćj chrześcjańskiej przysługi (bo 
wedle przekonań ludowych, policzkowaniem od 
lewicy wypędza się z wisielca czarta), udał się do 
lekarza miejskiego, który natychmiast przybył i 
zajął się gorliwie ratowaniem utratą życia zagro­
żonego Wawaka. Mozolna 1 % godzinna praca 
lekarza i kilku innych na ratunek przybyłych 
osób, między któremi policjanci Szmeja i Błahut 
się odszczególnili, przyw róciła nieszczęśliwemu 
życie. Nadmienić należy, że przez cały przeciąg 
ratowania owego nieszczęśliwego, rewizar policji 
p. Jan  Janowski podpierał drzwi magistratu nie 
ułatwiając bynajmniej ratunku, choćby dostarczar- 
czaniem potrzebnych rekwizytów, jako to: wody, 
szczotek i t. p., ani nawet oddaleniem ciekawych 
widzów w podobnych razach ratowaniu tylko tamę 
stanowiących.

Gdy w Wawaku życie o tyle powróciło, że za­
szła potrzeba ogrzewania ciała, zażądał lekarz 
ratujący koców ogrzewanych i ciepłego legowiska. 
Nie było ani jednego siennika, ani nawet źdźbła 
słomy w całym budynku magistratualnym, koce 
zaś zamknięte były w magazynie, posłano więc 
tutejszego wyrobnika, który się pod rękę nawinął, 
do p. burmistrza, by przyszedł i wydał potrzebne 
koce. Lecz upłynęło przeszło pół godziny a bur­
mistrz nie przybył, ani nawet kluczy od maga­
zynu nie przysłał, dawszy posłannikowi tylko tę 
lakoniczną odpowiedź: „że dla porąbczana z Po­
rąbki (o 1 milę od K ęt odległćj) koców zażądać 
trzeba." Dopiero gdy rewizor policji słysząc sze­
mrania ratujących doniósł o tem p. burmistrzowi, 
raczył tenże po trzech kwandransach przybyć, 
lubo najwięcćj o 30 kroków od magistratu mieszka. 
Tymczasem kilku obecnych uczuciem miłości bli­
źniego przejętych, dostarczyło garść słomy i kilku 
koców. Przybyły p. burmistrz czyli jak  go tu zo- 
wią p. prezes, uczuł się jednak mocno obrażonym, 
że sobie tak  niedyskretnie postąpiony i posłano 
po niego wyrobnika w o b d a r t ś m  o d z i e n i u  
a nie policjanta. A gdy mu przedstawiono, że 
policjanci zajęci byli tarciem nagłą utratą życia 
zagrożonego, bo mało było chętnych do pomocy, 
a rewizor policji o nic się nie troszczył — że tu 
chodziło o uratowanie życia, że była nagła po­
trzeba ogrzewania ciała i przykrycia kocami, 
p. prezes odparł na to z stoicznym lakonizmem: 
„Wawak jest z Porąbki, niech Porąbka daje koce, 
ja  nie potrzebuje dawać."

Obecni tćm wyrażeniem Bię p. prezesa do ży­
wego oburzeni, udzielili mu najskuteczniejszą w 
takim stanie rzeczy radę, iż najlepićj zrobi, jeżeli 
urząd swój służy, jeżeli nie umie, lub nie chce 
ubowiązkom swoim zadosyć czynić i na siebie 
ściągnąć odpowiedzialności przed przełożonemi 
władzami, do których nie omieszkają o powyższym 
fakcie donieść, co tćż uczynili.

Czekając na orzeczenie władz wyższych w tćj 
mierze, radzimy wszystkim przejeżdżającym lub 
czasowo bawiącym w gminie Kętach (jeżeli nie Bą 
tamże zrodzeni) by się we wszystko zaopatrzyli, 
coby w razie nagłego niebezpieczeństwa ich życiu 
lub zdrowiu grożącego, potrzebnćm było, gdyż 
według pojęć kęckiego p. burmistrza, tylko „rodak* 
t. j. Kęczanin może mićć pretensję, aby mu tutaj 
w nagłych wypadkach ratunek niesiono.

HOTEL SASKI przyjechali: Franciszek hr. My- 
cielski wł. d., Józef hr. Męciński w. d., Stanisław 
hr. Borkowski obw. Galicji. Seweryna hr. Skarżyń­
ska z córką w  d., Ju lja Cichońska obw., Wacław 
W ernicki|z żoną obw. z Warszawy, Franciszek 
Wernicki obw. z Wiednia, Adolf Jordan wł. dóbr 
z Tarnowa.

brzmieuia koncessji dopiero z końcem r 
1873 ma być ukończoną, koncesyonarjuszt 
jednak zamierzają budowę jćj bezzwłocznie 
rozpocząć.

O fle całćj G alic j i  a w szczególności 
okolicom, które z nową tą koleją w bez­
pośrednim czy pośrednim pozostawać będą 
związku, zależeć powinno na jak najpręd- 
szćn) wykończeniu tćj kolei, wynika już ze /1 
zestawienia dat statystycznych tj'czącycb 
się handlu i przemysłu okolic otaczających 
linję od Chyrowa przez D ro ho by cz -Bory­
sław aż do Stryja.

Galicja nie ma bogatszych okolic. Olej 
skalny, petroleum i nafta — artykuły handlo­
we, które dzisiaj już stanowią stosunkowo 
największe rubryki w wywozie galieyskim, 
mają źródło swoje w centralnych punktach 
kolei w Drohobyczy i Borysławiu. Ztamtąd 
produkta te  galicyjskie za pomocą kolei 
chyrowsko-stryjskićj będą mogły być roz­
wożone szybko i tanio na cztery strony 
świata, albowiem kolej ta przez kolej Ka-i 
rola Ludwik i łączyć się będzie z całą sie­
cią kolei żelaznych zachodnio europejskich, / 
przez kolej przemysko-łupkowską bliską 
będzie m iała komunikację z kolejami wę- 
gierskiemi, a przez kolej Iwowsko-czernio- 
wiecką połączy się z kolejami księstw 
naddunajskich i południową Rossją. Jako 
jedna z głównych arterji handlu wywo­
zowego galicyjskiego, kolej ta chyrowsko- 
stryjska nabędzie wnet Znaczenia i ważności 
linji europejskićj.

Prócz nafty i oleju skalnego, okolice te, 
które kolej ta przerzynać będzie, obfitują 
w zboże, sól, żelazo i inne produkta kra­
jowe tak, że kolej ta  może się stać jedną 

najintratniejszych kolei w kraju naszym. 
Wszystkie te względy razem zapewne 

skłoniły koncesjonarjuszów tćj kolei, aby 
nie otworzyć na akcje jćj głośną, publicz­
ną subskrypcję, ale w drodze prywatnśj 
takowe rozsprzedawać. Akcje te, których 
nomiualua wartoś: będzie 100 złr. emitu­
ją  się po 160 złr. tak, że przy 6%  opro- 
cętowaniu nominalnćj wartości przynoszą ' 
7 % od sta j uż p o d c z a s  trwania b u d o wy .

Dziwi nas tylko, że na programie nie jest 
powiedzianćm gdzie akcji tych dostać moż­
na, którym bankom i domom emisja tychże 
została powierzoną. Byłoby to bardzo ko- 
rzystnćm dla kraju, gdyby ta  produkcyjna 
i bezwątpienia in tratna linja kolejowa jaką  
będzie Chyrów-Stryj znalazła jak najwięcćj 
współobywateli to jestakeyonarjuszów swych 
w Galicji samej.

Obwieszczenie. O dnośnie do tutejszego 
ogłoszenia z dnia 26 kw ietnia 1870 1. 17.637 
podaje się na mocy rozporządzenia m inisterjal- 
nego z dnia 14  t. m. 1. 5 8 2 2  s. 75 0  n. do i 
pow szechnej w iadom ości, źe egzam ina na 
s a m o d z i e l n y c h  l e ś n i c z y c h ,  jakotćż na 
nadzorców  i technicznych pomocników leś­
nych odbędą się we Lwow ie 14 listopada 
b. r. i w dniach następnych.

Kandydaci do jednego  z tych egzaminów 
przypuszczeni, mają się przed term inem  zg ło -1 
sić u przew odniczącego komisji egzam m a- 
cyjnej p. Karola Mikolasz, c. k. sekretarza 
krajow ej dyrekcji skarbowej lub jego  zastępcy 
i wykazać się otrzymanem pozw oleniem  tu ­
dzież certyfikatem wykazującym tożsamość o- 
soby, nareszcie pokw itow aniem  względem u -  
iszczonej praw em  przepisanej taksy w głów­
nej kasie krajow ej, lub otrzymanem uwolnie­
niem od zapłacenia takowćj.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów 23  października 1870i

O święcim  26 października.
Na targu dzisiejszym było 2 5 0 0  wołów. 

Płacono za sztukę od 122  do 165 złr. Na 
wagę za c e t n a r 3 i y a do 3 2 %  złr. Pozostało 
niesprzr danych 1300.

Sprawozdanie giełdy wrocławskiej.
Wroclaw, dnia 26 października.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kolej chyrow sko-stryj ska.

Mamy już program kolei mającćj się bu­
dować z Chyrowa przez Drohobycz do Stryja 
z odgałęzieniem do Borysławia. Ogromna 
ważność nowśj tćl linji kolejowćj nietylko 
dla okolic, które przerzynać będzie, ale dla 
c a ł ć j  G a l i c j i  leży na dłoni [Dla tego 
tćż z ogłoszonego programu przedewszyst- 
kićm zapisujemy z przyjemnością tę oko­
liczność, że jakkolwiek Jkolej ta według

Pszenica
w dobrćj cenie.

Żyto
popłatne.

Jęczmień
więcćj dowozu.

Owies
słabnie.

Groch
więcćj popytu.

Wyka
bez popytu.

Ko nicz
słaby dowóz.

Rzepak
w dobrćj cenie.

Olej
słabnie.

Spirytus
bez zmiany.

85 U. 

2000 „

biała 76-91 sgr. i wy bór 
żółta 75-87 sgr. Jwyżćj. 
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2000  „

za 74 H. 
2000 „
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2000

za 90 it.

za 90 tt.

100 it.

160 tt.
brutto.

100 it.

za 100 kw 
po80%Tr.

66-65 sgr. wyb. wyżćj 
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48-53 sgr. wyb. droż. t 
44 tal.

28-33 sgr. 
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do gotowania 63 68 sgr 
aa paszę 53-58 sgr.

52-54 sgr.

biała 14-21 wybór, 
czer. 12-16 wyb. w.

duży 250-270 sgr. 
mały 248-260 sgr.

I3y ,-t3 '-y l4 tal.

l3 5/a-14‘/0 tal.

Wiadomości_zteatru wojny.
Obrana Paryża.

XXXY.
Załoga paryzka zdaje się być teraz 

cała dostatecznie przygotowaną w pole. 
Trochu jednak tę tylko jej część wyseła 
za mury, która już w szaspoty zaopa­
trzoną została. Przerabianie dawniejszej 
broni na szaspoty uległo przed niejakim 
czasem krótkiej przerwie skutkiem nie­
dostatku stali lanej. Przedsięwzięte próby 
okazały już dawniej, że laną stal zastąpić 
można bronzem glinowym, ale okazał się 
znów w Paryżu brak kryolitu, tj. tej rudy, 
z której metal glinowy dotąd wyrabiano. 
W tym stanie rzeczy pan Gaudin rozpo­
czął próby do zyskania metalu glinowego 
Z zwyczajnej gliny i doszedł do pożąda­
nego rezultatu. Zyskiwanie go w ten spo­
sób jest droższe, o co w obecnej chwili 
nie chodzi, ale zato produkcja szybka. 
Panowie Gaudin i Deyille zamienili jednę 
z dotychczasowych fabryk gazowych na 
fabrykę bronzu glinowego i dostawiają go 
fabrykom broni w dostatecznej ilości. — 
Uzbrojenie więc c a ł e j  załogi paryzkiej
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w szaspoty jest teraz kwestją bardzo krót­
kiego czasu, poczem ujrzymy niezawodnie 
wystąpienie jej en masse na zupełne znie­
sienie sił nieprzyjacielskich w odosobnio­
nych odcinkach pasu oblężenia.

Prusacy ze swej strony chwalą się ja ­
kimś nowym pomysłem, wymierzonym na 
zburzenie śluz pod mostem austerlickim 
i osuszenie przez to fos wału obwodowe­
go. Zdaje się, że użycie tego środka miało 
nastąpić zaraz po wzięciu redut pod Hau- 
tes Bruyeres, ale że redut tych nie wzięli, 
więc i ów środek jenjalny pewno użytym 
nie będzie. Wynalazcą jego ma być jakiś 
architekt cywilny, którego niezwykłych 
zdolności używają Prusacy we wszystkich 
przysposobieniach oblężniczych pod P a­
ryżem. Redutę Hautes Bruyeres dlatego 
Prusacy koniecznie wziąść chcieli, że o- 
gień jćj zapobiega skutecznie uzbrojeniu 
reduty pruskiej pod Sevres, nazwanej dziś 
Kronprinzenschanze. Jest to szaniec naj­
bardziej pod Paryż zbliżony i chcieliby 
go użyć jak najspieszniej na wystraszenie 
miasta. To było przyczyną, że przewidu 
jąc nawet możliwe odparcie z kolosalne 
mi stratami, jednak się na ten atak zde­
cydowali. Bez wzięcia tej reduty bombar 
dowanie Paryża prawie niepodobne. Na 
przewidziane z góry straty odżałowali 
tym razem Prusacy Bawarczyków, wy­
wdzięczając się im za pomoc niesioną 
w tej wojnie.

W ogóle Prusacy nie źle się urządzili 
pod Paryżem. W najbardziej zakrytych 
pozycjach stoją korpusy p r u s k i e ,  nato­
miast w punkcie, gdzie się stoczyć może 
najważniejszy bój o Clamart, stoją B a- 
w a r c z y c y ,  pod Meudon P o z n a ń c z y -  
c y. Szańce szturmują wojska b a w a r ­
s k i e ,  wyprawę na Orleans połączoną 
bitwami odbyli p r z e w a ż n i e  B a w a r z y ,  
na północy operują M e k l e m b u r c z y c y ,  
a na możliwą zagładę na wschodzie na­
rażeni B a d e ń c z y c y .  Jenerał Werder 
zostawiwszy słabe siły w Epinal i Vesoul, 
posunął się, ciągle walcząc po drodze, 
wzdłuż rzeki Oignon w głąb górnej Bur- 
gundji. W krwawym tym pochodzie, w któ­
rym dotąd stoczyć musiał pięć bitew, że­
by w bardzo krótkich etapach ujść kilka 
mil naprzód, pomija na lewo Belfort, Mont- 
bellard i Besanęon, a na prawo Langres 
fortece, o które opierając się, powstanie 
alzacko-szampańskie może za nim zam­
knąć wrota, któremi przeszedł, a silny 
opór od frontu narazić go na niebezpie­
czną katastrofę. Ostatnia utarczka była 
pod Chatillon le Due.

Nagłe cofnięcie wojsk pruskich z St. 
Quentin i zpod La Fere, odwołanych szta­
fetami, nie zostało dotąd w przyczynach 
swych wyjaśnione.

Trzy nagłe potrzeby zachodziły w tych 
stronach, które mogły je spowodować: 
powstanie w Rheims, na którego uśmie­
rzenie zbiegło się ostatecznie aż dziesięć 
tysięcy wojska; niszczenie głównej kolei 
żelaznej w różnych miejscach od Lune- 
ville aż do Chateau-Thierry i odsiecz nie­
siona z dwóch stron miasta Verdun. W po­
moc miastu temu mocno przyciśnionemu 
biegli najprzód powstańcy, którzy poprze­
dnio walczyli zwycięzko z Prusakami pod 
Grandpre, a jednocześnie 2000 wojska z 
działami, które wyszły w tym celu z Thion- 
ville. Zdaje się, że odsiecz ta  udała się 
jak  najzupełniej. Wynika to bowiem z de 
peszy berlińskiej z 25go b. m., brzmiącej 
dość naiwnie: „Dziś zaprzestano ostrzeli­
wania Verdunu, ponieważ liczba dział o- 
kazała się niedostateczną." — Byłaby to, 
jeśli się potwierdzi, pierwsza odsiecz przy­
niesiona oblężonemu miastu — może do­
by prognostyk dla reszty miast oblężo­
nych.

In s tru k c ja  Gai ibaldego wydana dla 
francuzkich ochotników, brzmi jak  na­
stępuje :

„Życzę sobie od was a) surowej karno­
ści, surowszej niż w regularnem wojsku, 
bo bez karności żadna potęga wojskowa 
istnieć nie może. Nie rozumię przez to 
li tylko posłuszeństwa należnego przeło­
żonym, ale rozrzucone oddziały party­
zanckie muszą się nawzajem wspierać, a 
młodsi ochotnicy muszą po bratersku być 
posłusznymi rozkazom starszych. Party­
zanci muszą przy spotkaniu nawzajem się 
uwiadamiać o ruchach nieprzyjaciela, o 
jego zamiarach i niebezpieczeństwach, ja ­
kieby chwilowo groziły pojedyńczym od­
działom partyzanckim ; muszą zarazem 
wszelkich dokładać starań, by zbadać pla­
ny nieprzyjaciela i szkodzić mu.Dowódzcy 
oddziałów muszą o wszelkich zajściach po­
wyższego rodzaju zdawać sprawę do naj­
bliższej głównej kwatery i dlatego też o- 
trzymają na swoje rozkazy konnych par­
tyzantów, których zadaniem będzie odda­
wać raporty w miejscu oznaczonem; mo­
żna  ̂ich też będzie wysyłać na zwiady. 
Koniecznem jest, a dla służby i osiągnię­
cia celu naszego korzystnem , by się do- 
wodzcy oddziałów i oficerowie— nie zwal­
niając karności— z ochotnikami po przy­
jacielsku i życzliwie obchodzili, uważając 
ich za swych braci, za synów swoich. 
b) Zalecam każdemu jak  największą wy­
trwałość przy zwalczaniu trudów i nie­
bezpieczeństw aż do czasu oswobodzenia 
ojczyzny, dalej zaś c) powinien każdy 
śmiało i dokładnie spełniać poruczone mu 
zadanie, by sobie zasłużyć na szacunek 
i miłość u swych współobywateli. Posza­
nowanie własności nawet wśród najwię­
kszego niedostatku, jest najpiękniejszą 
cnotą żołnierza, d) Nie można wcale przy­
puszczać, aby się ochotnicy obawiać mieli 
nieprzyjacielskiej konnicy; byłoby to tchó­
rzostwo, któreby tylko nieprzyjacielowi na 
korzyść wyszło. W końcu zwracam uwagę 
waszą na to, że obrona twierdzy Mo n t e ­
v i d e o ,  gdzie 18,000 dobrze wyćwiczo­
nego wojska miałem przed sobą, przez 
c ® 9 la t trwała. Między mieszkańcami 
znajdowało się wiele angielskich, francuz­
kich i włoskich kupców, którzy się wszyscy 
usilnie o to starali, by miasta choćby naj­
większemu ofiarami aż do ostatniego tchu 
bronie. Obecnie każde miasteczko we Fran­
cji więcej posiada środków, niż Montevideo 
podówczas miało. Czyż moglibyśmy przeto 
wątpić o najpomyślniejszych skutkach na­
szej narodowej obrony ?“

Garibaldi.
Załoga niemiecką w Orleanie składa 

się, według dzienników angielskich, po wię­
kszej części z Bawarów. Ran0 d. 12 bm. 
po zajęciu miasta, zażądał jen. T a n n  od

mera m i l j o n  fr. jako kontrybucję, zado- 
wolnił się jednak tymczasowo otrzymawszy
600,000 fr. Znany biskup D u p a n l o u p  
listownie prosił króla pruskiego, by już 
reszty tj. 400,000 fr. od' miasta nie wy­
magano. Prócz tego żądali Niemcy 600 
sztuk bydła, wszystkich koni, jakieby się 
w mieście znalazły i 300,000 cygar. Pru­
skich żołnierzy rozmieszczono u mieszkań­
ców. Wojsko niemieckie bardzo dobrze 
jest ubrane i uzbrojone, w zapasie ma 
obfite przybory wojenne i 120 dział. Liczbę 
wojska podają na 65 do 75,000 ludzi.

D ow ódzca armji nadloarskiej ogło­
sił, że każdego żołnierza, któryby się 
cofnął przed nieprzyjacielem, rozstrzelać 
każe.

Organizacja i działanie ligi połu­
dniowej. Dziennik Emancipationale Tou­
louse p isze :

„Liga południowa, utworzona z 15 de­
partamentów i Algerji, jes t już stanowczo 
zorganizowaną. Mianowaliśmy A l f o n s a  
G e n t  jeneralnym pełnomocnikiem ligi 
południowej. Delegacja z 4-ch członków 
znajduje się obecnie w Tours w celu za­
twierdzenia uchwał naszych przez rząd 
tymczasowy. Podczas gdy przyjaciele nasi 
do Tours się udali, wysłano do p. Esquiros 
depeszę z zawiadomieniem, że Gent mia­
nowany został delegatem ministerstwa woj­
ny i jeneralnym pełnomocnikiem wszyst­
kich lig południowych. Wszystkie plany 
nasze już są gotowe i będą wykonane, 
skoro tylko pełnomocnictwa nasze usta­
nowione i uznane zostaną. Między innemi 
uchwalono następujące środki działania: 
nagrody za natychmiastową dostawę ka­
rabinów; rekwizycje w stosunku do ma­
jątku począwszy od 100,000fr.; pożyczek 
się nie zaciąga; lud, narażający swe ży­
cie, nie powinien już innych ponosić cię­
żarów; w przeciągu 48 godzin wszystkie 
publiczne papiery wartościowe mają być 
oddane i ostęplowane; każdy papier nie- 
opatrzony stęplem rzeczypospolitej, jest 
nieważnym i niema żadnej wartości; we 
wszystkich gminach tworzą się wydziały, 
zostające w ciągłym związku ze stałą ko­
misją w głównem mieście departamentu; 
pomienione komisje zostają w bezpośre­
dnim związku z „zgromadzeniem" wMar- 
sylji; najwyższe zgromadzenie wraz z wy­
działem wykonawczym może być każdej 
chwili powołane do odpowiedzialności i 
usunięte; wydział wykonawczy mianowany 
będzie co 14 dni, tak że na delegowa­
nych wszystkich departamentów przyjdzie 
kolej; każdy departament wyznaczy trzech 
deputowanych, jednego stale do Marsylji, 
dwaj inni ciągle objeżdżać będą swój de 
partam ent; zadaniem ich jest łamać wszel 
kie przeszkody, jakieby rewolucji i obro­
nie kraju na zawadzie stały; użyją wszel­
kich środków przeciw wstecznictwu i ob­
jaśnią lud, że jest wolnym, że my za nim 
stoimy, pilnie bacząc na nieprzyjaciela. 
Chłop w 14-tu dniach stanie się republi­
kaninem."

Rap or ta z głównej kwatery pru 
sk ie j:

W e r s a l  20 października. „Swawolne 
spalenie St. Cloud obudziło obawę przed 
zburzeniem innych monumentalnych budo­
wli w okręgu oblężonego miasta. Najwię­
kszą jest obawa o sławną fabrykę w Sevres, 
którą z rozmaitych stron ootrzrliwają forty 
francuzkie. Naczelnik ^.ul. i .ow przemysło­
wych, pan Rśguault, prosił był zaraz po 
wtargnięciu Prusaków do Wersalu o z*],,, 
gę wojskową, ponieważ kilka oddziałów 
wolnych strzelców, którzy wtenczas doka­
zywali jeszcze przed bramami stolicy, wpa­
dło było do magazynów z zamiarem zbo- 
gacenia się będącemi w zapasie rzeczami 
kosztownerai. Personal urzędniczy, co do 
liczby za słaby do oporu, uciekł był po 
większćj części, zostawiając bez opieki zbio­
ry, które owa klasa republikanów uważała 
za własność bezpańską. Posterunki dopie­
ro pruskie przywróciły znowu porządek. 
Ponieważ zaś i kanonada natychmiast się 
rozpoczęła i prawie codziennie kilka gra­
natów z paryzkich szańc wpadało do Sevres, 
me można więc już było myśleć o zupeł­
nym opakowaniu przedmiotów sztuki. Z tru­
dnością tylko udało się dyrektorowi, któ­
ry dopóki mógł, wytrwał osobiście na miej­
scu, schronić to, co było gotowego z por­
celany w wyższych piętrach, w zabezpie 
czonych niższych częściach gmachu. Fabry­
ka opiera się o stok pagórka, który z Bel­
levue ku zachodowi prowadzi do doliny le­
wego brzegu Sekwany. Jest ona tak zbu­
dowaną, że tylko oba wyższe piętra stoją 
nad ziemią, podczas kiedy oba niższe wmu­
rowane są w skałę. Część wyższa tyle już 
ucierpiała od francuzkich siekańców, że 
więcćj jest niż wątpliwćm, czy resztę na­
dal utrzymać będzie można. I ostatni urzę­
dnicy byli w końcu zmuszeni do opuszcze­
nia swych mieszkań i przesiedlenia się do 
Wersalu.

Pan Rćgnault, jeden z najsławniejszych 
francuzkich badaczów przyrody, znany jako 
autor używanego wiele i w Niemczech tak­
że podręcznika chemji, członek instytutu i 
król. pruskiśj akademji nauk, udał się te­
raz do j. k. w. księcia następcy tronu z pro­
śbą, aby mu podano możność ocalenia przy­
najmniej niepowrótnćj części skarbów arty­
stycznych w Sevres. Chodzi przedewszyst 
kićm o zbiór modeli, przedstawiających w 
historycznym porządku rozwój ceramiki i
0 większy zbiór rysunków, form i t. d., słu­
żących do tego samego celu. Ze względu 
na ciężką stratę, jakąby przemysł artysty­
czny poniósł przez zniszczenie tych zbio­
rów, przychylił się j. k. wysokość do prośby
1 rozkazał, aby pod kierunkiem pana Rć­
gnault i z pomocą w pobjiżu stojących wojsk 
przeniesiono je do Wersalu. Z polecenia 
księcia następcy tronu przejrzał marszałek 
dworu hr. zu Eulenburg w mowie będące 
przedmioty. Wozy do transportu daje pru-

w°jskowy a ekspedycja ma ju­
tro być przedsięwziętą—w przypuszczeniu, 
że nieprzyjaciel przez pauzę w ostrzeliwa­
niu Sevres dozwoli pobytu tamże. Wobec 
lekceważenia, z jakiem Francuzi w obecnśj 
wojnie traktowali już tak często monumen­
talne budowle swćj ojczyzny, jnależy pod­
nieść jako znamię charakterystyczne dla 
ducha, w jakićm armje niemieckie wojnę 
prowadzą, że z ich strony dzieje się wszyst­
ko, by zapobiedz niepotrzebnym spusto­
szeniom.

Dzisiaj nadeszła wiadomość, że nrasto 
Chfitemdun, około 18 mil od Paryża, wczo­
raj rano o 3 godzinie zajęte zostało przez 
część wojska 22 dywizji. Miasto było przez

nieprzyjaciela widocznie z dobrym namy­
słem mocno zabarykadowane, tak, że bra­
my wziąć musiano szturmem. Mimo to są 
straty nasze małe. Przez zajęcie tego mia­
sta mają wojska nasze w swym ręku naj­
bliższą przestrzeń kolejową z Paryża ku 
Tours. I rozpoczętemu już pochodowi ku 
Chartes ruch ten dopomoże.

„Po dokonaniu osaczenia fortecy Schlett­
stadt już na dniu 9 października rozpo­
częto w nocy na dzień 23go b. m. przez 
otwarcie pierwszśj paralleli formalne oblę­
żenie tego placu. Wykonanie tegoż poru- 
czono nowo otworzonćj 4 dywizji rezerwo- 
wćj pod dowództwem jenerałmajora Schme- 
ling. Schlettstadt, liczące mnićj więcćj
11,000 mieszkańców, dawniejsze miasto 
główne departamentu niższego Renu, leży 
na lewym brzegu spławnćj już tu rzeki III, 
a nad małą rzeczką poboczną Giessen, 
otoczony zewsząd łąkami, borami i wzgó­
rzami; forteca ta panuje nad niedaleko od 
nićj w stronie zachodnićj przechodzącą ko­
leją, która na Besanęon i Belfort łączy 
fortecę centralną Francji południowćj, Lyon, 
z dotychczasowym punktem wyjścia ku 
Niemcom -południowym, Strassburgiem. 
Schlettstadt leży dalćj ledwo milę na wschód 
pod ujściem doliny górskićj, którą prowa­
dzi dwa gościńce na St. Marie-aux-Miues 
i na Ville i Saale do St. Dić do doliny 
Meurty, a więc do Lunćville. Położenie 
tćj fortecy stało się nareszcie przez to je­
szcze waźniejszćm w nowszych czasach, że 
z nićj wybudowano pierwszą drogę żelazną 
przez Wogezy do Lunćville i Nancy. Mia­
sto samo i forteca leżą zupełnie w dolinie 
i opierają się w stronie wschodnićj o rzekę 
i kilka do nićj należących rzeczek, które 
w połączeniu z bagnistym terenem przed 
fortecą leżącym nadają frontowi wschodnie­
mu możność obrony. Jako forteca liczy się 
Schlettstadt do miejsc obronnych II klasy; 
fortyfikacje otaczają miasto, do którego 
trzy prowadzą bramy, ze wszech stron i 
składają się z pojedynczego regularnego 
traktu bastjonów z rawelinami a miejsca­
mi z mokrych rowów. Forteca należała do 
okręgu komendy 3 korpusu armji w Nancy, 
a wedle atlas de geographie militaire mia­
ła tylko 1,505 żołnierzy i 332 koni za­
łogi wojennćj, która jednakże przez przy­
pływ mobilów i wolnych strzelców z Wo- 
gezów znacznie w każdym razie powięk­
szoną została w nowszych czasach.

Oprócz znaczenia, jakie położenie fortecy 
nadaje jćj samo przez się, przychodzi je­
szcze okoliczność, że o to chodzi, aby Al­
zacją wyższą oczyścić z nieprzyjacielskich 
sił wojennych i w części jćj naj więcćj ku 
południowi położonćj, uwijającym się tam 
wolnym strzelcom odebrać puukta oparcia 
zborne i uczynićj ich nieszkodliwymi". 
(Wiadomo, że Schlettstadt już kapitulował.)

I>la obrony dolnej Normandji utwo­
rzył się osobny komitet w C a e n ; na 
koszta uzbrojenia uchwalono 300,000 fr. 
Powmłano z wszystkich stron inżynjerów, 
by pościnanemi drzewami zabarykadowali 
główne drogi, a paszę, żywność, bydło i 
wozy przed nieprzyjacielem ukrywali, a na­
wet spalili, jeżeliby przyszło do ostatecz­
ności. 9,000 gwardji narodowćj weźmie 
udział w obronie.

Dekret rządu obrony narodowej z
d. 14 b. m. stanowi, że każdy dowódzca 
korpusu lub oddziału, któryby się niespo­
dzianie dał napaść, lub nie zawiadomiwszy 
o blizkości nieprzyjaciela do walki wystą 
pił, stawionym będzie przed sąd wojenny.

Niemiecka cywilizacja i wolni strzel­
cy. f fa iA rg e r  iV ack  p iszą: „Wielka wieś 
Ablis, leżąca koło Rambouillet, w której 
przy współudziale mieszkańców w nocy z 
7 na 8 b. m. został częścią wymordowa­
ny, częścią wzięty do niewoli jeden szwa­
dron z 16 pułku husarów, podpalono na 
wszystkich czterech rogach na rozkaz ks. 
Wilhelma meklemburakiego, który dowo­
dzi jedną pruską dywizją kawalerji. Ksią­
żę był kilka godzin przy ogniu i nie od­
jechał wprzód, dopóki ostatni dom do 
szczętu nie zgorzał. Książę oświadczył, 
że postąpi tak z każdą wsią, z której wol­
nî  strzelcy dadzą ognia do wojska nie­
mieckiego. Mimo to, oddziały wolnych 
strzelców rozmnażają się nadzwyczajnie, 
a chociaż w większej bitwie nie są w sta- 
nie dotrzymać pola, przecież już to samo 
uwijanie się jest dla naszej armji bardzo 
niebezpiecznem. W jednej z takich poty­
czek musiał się cofnąć bataljon pruskiej 
landwery, a w drugiem miejscu Bawarczy- 
cy utracili pięciu oficerów.

„Major Beumen kazał zaś złapanych w 
jednej potyczce dwóch „wolnych strzelców 
rozstrzelać i „dla przykładu" p o w i e s i ć  
do  g ó r y  n o g a m i . "

Wiadomości telegraficzne.
Praga 26 paździer. Ks. Karol Auersperg 

oświadczył, że zmiana gabinetu jest już po­
stanowioną i że nie wstąpi on do nowego 
gabinetu. Na jego wniosek postanowił ko­
mitet wyborczy odrzucić wszelki kompro­
mis z rządem i wezwać wyborców, ażeby 
trzymali się bezwarunkowo kandydatów 
przedstawionych przez komitet.

Peszt 26 paźdz. Na konferencji klubu 
Deaka postanowiono nie przyjąć wniosku 
Simonyego o pośrednictwo pokojowe na 
r?ecz Francji, natomiast ma przedstawić 
Eotvos jako tymczasowy prezes gabinetu, 
dotychczasową politykę rządową. Oświad­
czy o d , że rząd usilnie starał się działać 
w duchu pokojowym i uczyni na tćj dro­
dze co można.

Peszt 26 paździer. (Posiedzenie izby niż- 
szćjk Modyfikacja izby wyższćj odnośnie 
do projektu podanego przez ministra spra­
wiedliwości tycząca się zniesienia kary cie- 
lesnćj została odrzucona.

Przystąpiono do wyborów komisji; dla 
gospodarstwa, dróg żelaznych, petycji i przy­
wilejów.

Kerbapolyi przedstawia preliminarz bud­
żetowy na rok 1871 wraz z wykazem na­
szkicowanym wydatków z r. 1869. Zamiast 
spodziewanego deficytu z r. 1869 mające­
go wynosić 13 miljonów, okazała się zwyż­
ka 9ys miljona. Deficyt na rok 1870 zre­
dukuje się zapewnie pomimo nieprzewidzia­
nych wydatków z 15 na 9 miljonów. Na 
r. 1871 wynosi dochód zwyczajny 159,136,530 
złr., nadzwyczajny 15,030,252 złr., wydat­
ki zwyczajne wynoszą 143,386,745 złr. eks- 
traordynarjum wyniesie jak się zdaje złr. 
18,717,891. Jeżeli się porówna powyższe

sumy z sumami z r. 1870, to okaże się 
deficyt z 11,805,757 złr.

Peszt 26 paźdz, Klub Deaka postano­
wił nie przyjąć wniosku Simonyego, żąda­
jącego, aby sejm wyraził swoje sympatje 
dla rzeczypospolitćj francuzkićj.

Peszt 26 paźdz. Oświadczenie rządu na 
interpelację Simonyego zostało dziś sfor­
mułowane. W nieobecności Andrassego 
oświadczy jutro Eotvos, że rząd postano­
wił zgodnie z opinją publiczną i interesa­
mi monarchji trzymać się na stanowisku 
ściśle neutralnćm, tćm bardzićj, że od po­
czątku wojny zajął powyższe stanowisko i 
nie widzi potrzeby opuszczać go. Co w tym 
zakresie zdziałać było można, aby sprowa­
dzić pokój, rząd już uczynił, opuszczenia 
stanowiska neutralnego nie będzie sejm żą­
dał, wniosek 'Symonyego przeto, nie ma 
praktycznego znaczenia.

Klub Deaka zawiadomiony został o po- 
wyźszćm oświadczeniu, prawica oświadczy 
się jutro przeciw wszelkiej dalszćj dyskusji 
i odrzuci wniosek.

Berlin 26 paźdz. We r s a l  25 paździer. 
Jenerał Werder odparł d. 22 października 
tak zwaną armję wschodnią pod dowódz­
twem jenerała Cambriela, składającą się 
z dwóch dywizji, która zajęła stanowisko 
pod Rioz i Euez i przerzucił ją po źwa- 
wćj utarczce przez Auxer i Oignon ku Be- 
sanęonowi.

Po stronic niemieckićj walczyła brygada 
Degenfeld, oddziały brygad ks. Wilhelma 
i Kellera i 2 bataljony 30 pułku. Strata 
nasza wynosi 3 oficerów i około 100 lu­
dzi, nieprzyjaciel poniósł, jak się zdaje 
większe straty a między innemi 2 ofice­
rów sztabowych i 100 żołnierzy wziętych 
do niewoli. Nieprzyjaciel cofnął się w nie­
porządku.

Berlin 26 paźdz. Nordd. Allg. Zeitung 
pisze: Najrozmaitsze usiłowania sprowa­
dzenia pokoju za pomocą układów, przed­
sięwziętych ze strony republikanów, im- 
perjalistów i innych u kanclerza związku, 
otrzymały jedyną odpowiedź, a mianowi­
cie : że pierwszym warunkiem jest przy­
stąpienie do wyboru reprezentantów naro­
du francuzkiego, gdyż tylko od rządu złożo­
nego przez nich można oczekiwać pewnego 
i trwałego pokoju. Kanclerz oświadczył 
gotowość ze swej strony ułatwienia wszel- 
kiemi sposobami, aby zgromadzenie takie 
przyszło do skutku. Jaki rząd uchwali to 
zgromadzenie, jest już rzeczą dla nas o- 
bojętną.

Berlin 26 paźdz. Biuro Wolffa donosi 
z Saarbrucken z 26 b m . P i e k a r z e  i rze- 
źnicy tutejsi i z St. Jean otrzymali we 
zwanie przygotowania zapasów chleba, m ą­
ki, mięsa i kiełbas, gdyż w tych dniach 
zostaną one zakupione dla armji.

Urzęda dróg żelaznych mają wszystko 
w pogotowiu, aby skoro nastąpi kapitula­
cja Metzu, przewieźć powyższe prowianty 
tamże.

Kilkaset robotników jest już zamówio 
nych do robót przy kolei, w celu odbu 
dowania drogi między „Metz i Courcelles, 
skoro Metz podda się.

Berlin 26 paźdz. W e r s a l  25 paźdz. 
Dziś skonstatowano s tra tę , jak ą  ponieśli 
Bawarczycy w bitwie pod Paryżem 13-go 
paźdz. S trata ta  wynosi: 3 oficerów i 57 
ludzi zabitych, 7miu oficerów i 255 ludzi 
rannych.

Berlin 26 paźdz. Dyrekcja naczelna 
poczt zawiadamia, że poczta połowa do 
armji^ nad Mosą i od tejże przestanie kur­
sować przez dwa dni, a mianowicie przez 
23 i 24 bm. w skutek rozkazu komendy 
etapnej w Clermont en Bargonne, z po 
wodu niepewności na tej drodze.

Berlin 27 paźdz. Po ukończeniu obrać 
między hr. Bismarkiem i reprezentantami 
rządów^ południowo-niemieckich, przybędą 
królowie bawarski i wirtemberski, jak  ró ­
wnież i książę bawarski. Zaproszenia już 
wysłano.

Książęta zabawią najdłużej dwa dni w 
głównej kwaterze.

Neufchateau 25 październ. Wiadomość 
choć niepewna donosi, że garnizon w Ver­
dun uczynił w nocy 20 bm. wycieczkę i 
zaatakował nieprzyjaciela bagnetem. Stra­
ty nieprzyjaciela są znaczne, tembardziej, 
że dwa korpusy pruskie strzelały do sie­
bie całą noc z dział w skutek pomyłki.

Besanęon 24 paźdz. Według ostatnich 
wiadomości urzędowych, nie zajął nieprzy­
jaciel^ Chatillon i Valentine. Rozpoczął on 
odwrót przez Gyen i Rioz, prowadząc za 
sobą 47 wozów z rannymi i pozostawiwszy 
znaczną liczbę zabitych, między którymi 
znajduje się pułkownik badeński Nasze 
straty niebyły tak znaczne; 160 rannych 
znajduje się w ambulansach w Besanęon.

Bruksela 26 paźdz. Independance wy­
tyka powtórnie energicznemi słowy intry­
gi bonapartystów w Brukseli i powiada, 
że Bruksela jes t ogniskiem tychże. Inde­
pendance podziela jednak umiarkowanie 
ze strony rządu belgijskiego.

Bruksela 27 paźdz. Warunki zawie­
szenia broni ze strony niemieckiej są na- 
stępujące: Oddanie Metzu, utrzymanie ob­
lężenia Paryża, zobowiązanie się rządu 
francuzkiego dostawiania żywności armji 
niemieckiej w okolicy P aryża; za co wolno 
będzie pewną ilość prowjantów wprowa­
dzać do Paryża. Zawieszenie broni ma 
trwać cztery tygodnie.

Stronnictwo, wojskowe sprzeciwia się 
w głównej kwaterze stanowczo zawieszeniu 
rroni, ponieważ kapitulacja Metzu i tak 

już jest blizką, poczem wkrótce spodzie­
wać się należy kapitulacji Paryża.

Czterotygodniowe zawieszenie broni da­
łoby Francuzom możność zorganizowania 
potężnej arm ji, przez co przedłużyłaby 
się wojna.

Albo od razu zawrzeć pokój, albo od­
rzucić zawieszenie broni, i starać się o 
zajęcie Paryża.

Stronnictwo wojskowe życzy sobie raz 
już skończyć z Bazainem. — Bismark nie 
chciał nanowo rozpoczynać układów z 
Favrem lub z jakimkolwiek innym człon­
kiem rządu; żądał on, aby w tym celu 
wysłano Thiersa albo innego „homme 
serieux.“

Bruksela 26 paźdz. Rząd francuzki 
zamierza z powodu niedostateczności po­
życzki rozpisać kontrybneję wojenną, na 
którą każda gmina złoży sumę odpowie­
dnią liczbie ludności. Majętniejsi obowią­
zani są zapłacić za ubogich, poczćm od­
biorą należytość, skoro ci będą w stanie 
spłacić takową.

Wydatki^ na gwardję narodową i rucho­
mą ponosić będą gminy.

Inny dekret wydaje rozporządzenia do 
podziału Francji z wyjątkiem Paryża na 
cztery komendy jeneralne, a mianowicie 
na komendy Bourbackiego, Firecka, Pol- 
hesa i Cambriela.

Bruksela 26 paźdz, Independance belge 
ogłasza telegram z Tours z 26 b. m. któ­
ry donosi, że rząd pozostaje tamże nadal, 
i to w celu nie dopuszczenia do zawiesze­
nia broni, na warunkach ustępstw terrytor- 
jalnych.

Thiers odjechał do Paryża, z kąd uda 
się do Wersalu, gdzie już zapewne dziś 
przybył.

Londyn 26 października. Parlament zo­
stał aż do 13 grudnia odroczony.

Guizot powiada w piśmie swojćm: Fran­
cja nie napierała od r. 1866 aż do 1870 
ua rząd cesarski, aby wojnę rozpoczynał. 
Rząd uważał wojnę za potrzebną dla utrwa­
lenia dynastji; czekał jednak z nią, gdyż 
spodziewał się, że Prusy zgodzą się na 
ustępstwa terytorjalue, które drażniły mi­
łość własną cesarza. Podczas sporów o 
kandydaturę Hohenzollerna obawiał się ce­
sarz utraty osobistćj władzy i wypowie­
dział wojnę. Potćm nastąpiły klęski armji 
francuzkićj. Obecnie stawia Francja opór 
za pomocą wyczerpanych ofiar. Rozwiąza­
nie pokojowe tćj kwestji, leży w ręku państw 
neutralnych. Niechaj oświadczą one, że 
nie uznają zbytecznych żądań ze strony 
Prus, a tym sposobem założą fundament 
dla sądu europejskiego, roztrzygające nie­
zgody między narodami.

Times donosi, że układy między Bazai­
nem i rządem pruskim na nowo się roz­
poczęły.

Standard donosi, że po ostatnićj wy­
cieczce z Paryża, straty po obu stronach 
były równe i wynosiły 300 do 400 w za­
bitych i rannych.

Daily News ma polecenia zaprzeczenia 
pogłosce o podróży cesarzowej do Wersalu. 
Cesarzowa stanowczo odświadczyła, że nie 
chce brać udziału w układach; usiłowania 
Boy era i poselstwa Bismarka są bezsku­
teczne.

Książę Napoleon przyjęty został przez 
cesarzowę bardzo zimno.

Petersbourg 26 paźdz. Journal de St. 
Petersbourg ogłasza następujące expose 
uważane za autentyczne, o układach mię­
dzy neutralnemi państwami, co do zawie­
szenia broni: gdy państwa neutralne zobo­
wiązały się między, sobą, aby nie opuścić 
dotychczasowego stanowiska wobec stron 
wojujących, nie uwiadomiwszy się o tćm 
wzajemnie, były one jednego zdania, a mia­
nowicie, starać się, aby wojnie położyć ko 
niec. Sposobność do tego nastręczyć się 
mogła jedynie wtedy, gdyby trony woju 
jące żądały pośrednictwa państw neutral­
nych.

Skoro Favre udał się do głównćj kwa­
tery, starały się państwa neutralne o u ła­
twienia mu drogi. Rząd rossyjski przyczy­
nił się do tego, oświadczył bowiem, że 
faktyczny rząd we Francji jest obecnie je ­
dynie możebnym. Pruskie memorandum o 
eweutualnćm wygłodzeniu Paryża, spowo­
dowało powtórnie wymianę myśli między 
gabinetami neutralnemi. Kilkakrotnie po 
wstawało życzeme, zaproponowania stro­
nom wojującym warunków przystępnych.

Gabinet rossyjski nie wierzył, aby po- 
dabna droga była zbawienną, gdyż tym 
sposobem narzucają się państwa neutralne 
na sędziów, a stanowisko podobne nie przy­
nosi owoców, skoro go materjalnie poprzeć 
nie można.

Stronom wojującym należało wyłącznie 
debatować nad warunkami pokoju; atoli 
państwa neutralne starały .się zawiązać po­
nownie zerwane układy, proponując zawie­
szenie broni, w celu ułatwienia zgroma­
dzenia narodowego, które jedynie może 
decydować o dalszćj wojnie lub o pokoju.

razy wypowiedział swe zapatrywania na 
kwestją pokoju, aby mógł je tak łatwo 
zmienić, choćby w najgorszych okoliczno­
ściach. Zresztą organizacja i walka w de­
partamentach dopiero na dobre się roz­
poczęła, owoce tej organizacji dopiero za 
4 tygodnie mogą się dostatecznie poka­

że w ostatnich czasach ruch zbroj-zac

Przegląd polityczny.
Węgrzy przerwali od niejakiego czasu 

neutralne milczenie swoje co do spraw 
przedlitawskich. Słota tutejsza zaczyna im 
już także za kołnierz się nalewać. I tak 
znowu organ hr. Andrassego Pester Lid. 
rozpisuje się o przedlitawskiem zamięsza- 
niu. Najpierw przyznaje on p. Potockie­
mu, że rozwiązał kwestję, czy rajchsrat 
ma być parlamentem] jednolitego kraju, 
czy też zbiorem delegacji autonomicznych 
krajów, bo p. Potocki pierwszy zaprowa­
dził bezpośrednie wybory. „Ministerstwu 
więc, które z skłonności do f e d e r a c j i  
nie robi tajemnicy, przypadło przeprowa 
dzić w praktyce najściślejsze sformułowa 
nie przedlitawskiego konstytucyjnego c e n ­
t r a l i z m u . "  I myśmy to wykazali w a r­
tykule p. t. Ostatni krok, który wywołał 
świątobliwe oburzenie rządowców. Wnio­
sek zaś, do jakiego Pst. Ltd. dochodzi, 
jest znany: wzięcie w kluby innych ludów, 
a zakończenie jakoś z Polakami. „Alfą i 
omegą są bezpośrednie wybory i reforma 
izby panów." Tego samego chcą centra- 
liści. „Alfą i omegą środków do tego celu 
jest'zadowolenie Polaków, zapewniwszy so­
bie ich przyzwolenie na powyższą rewizję 
konstytucji, ich złączenie się z jedną nie­
miecką partją, skłaniającą się do tenden­
cji rządu." Organ węgierski widocznie w 
przystępie gorączki wygadał się, boć prze­
cie nawet Niemcy i p. Potocki nie żądają 
podobno, żebyśmy na bezpośrednie wy­
bory się zgodzili.

Obok budżetu, którego niefortunność 
rozpatruje powyżej krsp. B., zaczepił sejm 
węgierski o politykę zagraniczną. Rząd 
atoli ma zbyć całą sprawę ponowieniem 
oświadczenia neutralności, czyli — abdy­
kacji.

Zdanie nasze, że pokój ani zawieszenie 
jroni na dzisiaj nie przyjdzie do skutku, 
potwierdziło się. Prusy oświadczyły już, 
że nie zezwolą na żadne zawieszenie broni 
rez przyznania ze strony Francji w zasa­
dzie ustępstw terytorjalnych. Ponieważ 
zaś dzisiejszy rząd francuzki nie chce ani 
nie może zgodzić się na ten warunek, ro­
lowania zostały zerwane.

Spodziewać się wprawdzie można no­
wych wysileń ze strony neutralnych w celu 
zawiązania rokowań, ale jedna albo dru­
ga strona musiałaby stracić zaufanie do 
swej^ sprawy, aby te rokowania mogły od­
nieść skutek. We Francji zresztą musia- 
aby koniecznie nastąpić zmiana osób w 

rządzie, bo dzisiejszy już zanadto wiele

ny we wszystkich częściach Francji się 
ożywił, o tern niema wątpliwości. Nowe 
przesyłki broni z Anglji i Ameryki umo- 
żebnią wkrótce dobre uzbrojenie więk­
szej liczby ochotników i wojska, jako też 
gwardji ruchomćj, która dotąd była zmu­
szoną obywać się starą bronią perkusyj­
ną, do której nie miała zaufania.

Klucz całej sytuacji jest dziś w Metz, 
a rokowania Bazaine’a nie wróżą w ża­
dnym razie nic dobrego. Gdyby Bazaine 
czuł.się na siłach, nie wysyłałby pewnie 
adjutantów do głównej kwatery pruskiej. 
W tę stronę zwrócone są dziś oczy wszy­
stkich.

Oryginalną wiadomość podaje koresp. 
do Pesler Lloyda z pod Metz, t. j. że 
wszyscy monarchowie niemieccy zostali 
wezwani do przybycia do W ersalu, aby 
swą przytomnością uświetnić bombardo­
wanie i następny s z t u r m  P a r y ż a ,  a 
po wejściu do Paryża dokonać tamże zje­
dnoczenia Niemiec. Wiadomość ta  mocno 
jest podejrzaną, bo Prusacy, jak dotąd, 
nigdy o szturmie Paryża nie mówili, a 
takie przedsięwzięcie byłoby zbyt niebez­
piecznem wobec silniejszej od szturmują­
cego wojska armji paryzkiej.

Ze niemieckich monarchów zapraszają 
do Wersalu, być może; a le .to  tylko dla­
tego, aby załatwić a Camiable różne kwe- 
stje niemieckie, które z ministrami nie 
tak gładko załatwić się dadzą. Znaczne 
trudności ma jak  dawniej tak i teraz w 
Wersalu przedstawiać ministerjum bawar­
skie, które nie chce poprostu zrezygno­
wać zupełnie z dotychczasowej niezale­
żności Baw arji, z którą jej było bardzo 
dobrze.

Co do usposobienia wojska pruskiego 
zwracamy uwagę czytelników na korespon­
dencję berlińską, która donosi o wysył­
kach do twierdz pruskich znacznej liczby 
żołnierzy, poduszczających wojsko przez 
buntownicze mowy. Jest to objaw, które­
go w wojsku ludowem, jakiem jest nie­
mieckie, nie można wcale lekceważyć.

W ostatnich czasach ze strony turec­
kiej starano się o doprowadzenie do skut­
ku zjazdu sułtana z cesarzem rossyjskim, 
przy sposobności przejażdżki tegoż do 
Krymu. Zjazd ten miałby się odbyć w 
Odessie i do niego odnoszą możliwe zmia­
ny traktatu  paryzkiego z r. 1856.

Doniesienie wielu dzienników o trak ta­
cie zaczepno-odpornym między Turcją a 
Grecją, które nam się wydało nieprawdo- 
podobnem, okazało się zupełnie mylnem.

Ostatnie telegramy.
B erlin  27 paźdz. Telegram króla. 

Dzisiaj kapitulowała armja JBazaina i 
twierdza Metz; 150,000 jeńców, po­
między nimi 20,000 rannych i chorych. 
Popołudniu załoga złoży Iro n .

(Jest to wiadomość tak niespodziewana, 
fakt tak niesłychany, a wcale z konieczno­
ści nie wynikający, gdyż Prusakom pod 
Metzem daleko gorzej się działo, jak Ba- 
zainowi w Metz — że z trudnością przy­
chodzi uwierzyć, albo trzeba przypuścić 
polityczną intrygę. Red)

Berlin 27 paźd. Jenerał adjutant bawar­
skiego ministra wojny donosi z głównćj kwa­
tery z Versalu: Oblężenie Paryża jest jeszcze 
bardzo niedostateczne, dopiero jest otocze­
nie ale nie oblężenie, większa wycieczka 
może je przełamać w wielu punktach. Z wiel­
kich dział oblżniczych przybyło dopiero do 
Cboix pół baterji 60 funtowych moździerzy, 
reszta jeszcze w Meaux lub Lagny. Trans­
port bardzo ciężki. Stan zdrowia wojsk zły, 
30 chorych na każdą kompanją a w wielu 
pozostał i oficer. Prowiantowanie bardzo 
trudne.

Bonaclyum  27 paźdz. Z Reims dono­
szą: Wolni strzelcy napadli 24go wojska 
niemieckie przy Somerance i Fleville, mnóst­
wo zabitych. Przed nadejściem posiłków 
udali się już Francuzi do Cernuy i Morey, 
tam drpędzeni cofnęli się. Był to oddział 
dobrze wyćwiczony, walka była zacięta 
W liczbie 2000 usadowili się Francuzi za 
rzeką nad gościńcem, 4 godziny utrzymy­
wali morderczy ogień poczćm uszli w lasy. 
Straty niemieckie 48 zabitych 32 rauuych. 
Francuzów zabito 20.

Florencja 27 pażdz. W skutek wpro- 
wadzenia włoskićj ustawy prasowćj w pro- 
wincjach ryzmskich rozporządzono, że o- 
soba papieża stoi na równi z osobą króla 
co do podburzać do zamachu, napadu, 
nietykalności osobistćj i obelg. Także po­
słowie przy stolicy papiezkićj mają przy­
wilej, że obraza ich podlega ostrzejszym 
karom jak osób prywatnych. Ogłoszenia 
papieża, kongregacji i biur duchownych 
wyjęte są zpod zwykłego regulaminu o pu­
blicznym bezpieczeństwie.

Kursa. — Wi e d e ń  28 paźdz. 2 g m —. 
f%  zjednoczony dług państwa 57.15 -  W  
zjdn. dług państwa w srebrze 67.—. — Lon­
dyn 122.80. Srebro 121 90 — Dukat 5 90 — 
Akcje kred. 256.30.— Lombardy 172 30 -  
Losy z 1860 r. 93 30 -  Losy z 1864 r. 
118.—. — Akcje frauko-aust . 101 50 Na­
poleony 9.93'/a Akcje kolei Karola Ludwika 
244.75. . Akcje kolei Lwow.-Czerniow.
196 50 — Akcje kolei północn -wschodnićj
158.50 . Akcje Banku 715.—. — Akcje
banku związków. (Vereinsbank) 93.50 __
Akcje banku jen. 7 7 . - .— Renta w srebrze
67,—. — Galie, oblig. indemn. 73.25 __
Bank obrotu 134.--. — Akcje anglo-banku
207.50. — Kolej rządowa 389.—. — Kolej 
siedmiogrodzka 165.75. -  Kolej Rudolfa
162.50. -  Kolćj pardubicka 168—  -  
Kolćj północna 211—  Tramway 150.25. 
Bank budowy 56.25. -  Kolćj wschodnia
89.50. — Alf61d 169.—. — Anglo-węeier- 
skie 82.—.

Usposobienie giełdy: najstalsze.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Ludwik Gumplowicz. 

Wydawca: Alfred Szczepański.



KRAJ z so b o ty  29 października 1870.

L. 3690

Obwieszczenie.
Gdy mandaty delegatów do Ogólne­

go Zgromadzenia Galicyjskiego Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego, wy­
branych na mocy dawnój ordynacji 
wyborczój i Obwieszczenia z d. 25go 
kwietnia 1868 r. do L. 1463 ustały, 
przeto w skutek polecenia Wysokiej 
Rady Nadzorczój z d. 5 października 
r. b. L. 5 1 5 , rozpisują się niniejszem 
wybory sześćdziesięciu sześciu delega­
tów i tyleż zastępców na lat trzy wy­
brać się mających, które odbędą się 
pod kierunkiem Wydziałów okręgowych 
podług okręgów wyborczych, stósownie 
do Ordynacji wyborczój, zatwierdzonćj 
na mocy upoważnienia Wysokiego c. k. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, re­
skryptem Wysokiego c. k. Namiestnic­
twa z d. 3go listopada 1869 r. do L. 
47438 na dniu S l g o  l i s t o p a d a
r b -

Wzywa się zatóm pp. właścicieli 
dóbr tabularnych królestw Galicji i Lo- 
domerji, tudzież Wielkiego Księztwa 
Krakowskiego, aby zaopatrzyli się za­
wczasu u dotyczących Wydziałów okrę­
gowych w karty legitymacyjne na pod­
stawie spisów wyborców tamże wyło­
żonych.

W razie zachodzącej potrzeby, wnie­
sione być mają przed W ydziały okrę 
gowe reklamacje uzasadnione, najdalć, 
ośm dni przed terminem do wyborów 
oznaczonym, które to Wydziały do re 
ktyfuowania spisów wyborców i zała 
twienia reklamacji według § 7 ordy­
nacji są upoważnione.

Z Rady Dyrekcji Galie. To warz 
Kredytowego Ziemskiego,

We Lwowie d. 13 października 1870 
1060(1.8;

D o  s p r z e d a n i a :

O H O M H A N I C E
w obwodzie Sądeckim. Ról dworskich 227 
mórg—ogrodów 2 morgi — łąk 2 morgi—r 
pastwisk 29 mórg — lasu wysoko-pienne- 
go muskanego 215 mórg —  kościół w miej­
scu. Bliższe wiadomości udziela dr. Mjeo 
Mersohn adwokat krajuwy w Nowem 
Sączu. 1037(2-3)

Całkowite wyleczenie
cierpień brzusznych, hemoroidalnych i żołądkowych, 

kaszlu i zaflegmienia.
Do Głównego składu J a n a  I f o f f a  nadwornego liweranta w Wiedniu, 

1 1 .  K . £ r n t i >  e r r i n g  1 1 .  " • i  1006(1-3)

Mohol (Banat) 20 września 1870. Ponieważ przez używanie przysłanego mi przed miesią- 
cem fabrykatu słodowego znacznie się polepszyło, to upraszam  o powtórne przysłanie mi 28 flaszek 
ekstraktu słodowego piwa i 2 funty czekolady słodowój. . Lolln- .

Fehring 18 lipca 1870. Gdy syn mój (4-miesięczny) codziennie słabszym się stawał, za­
mówiłem 2 pudełka czekolady słodowój. Te dwa pudełka skutkowały mu bardzo dla tego upraszam 
powtórnie o nadesłanie mi 4 wielkich pudełek słodowego proszku czekoladowego.
1 Teodor Smesckkal, c. k. ad junkt sądowy.

Brood CSlavonja) 16 listopada 1869.— Upraszam pana najuprzejm iśj o prędkie nadesłanie 
mi- 24 flaszek extraktu słodowego piwa, 6 pudełek pastylków słodowych na piersi i 2 funty czeko­
lady słodowój. — W m aju robiłem próbę pańskiemi preparatam i słodowemi i używałem takowych 
przeciwko cierpieniom brzusznym  i chemoroidalnym, cierpieniom żołądka — zaflegmieniu i kaszlowi;— 
z ostatniój słabości wyleczyłem niejednego pańskiemi pastylkam i słodowymi.

Stefan Bogdanowicz.
Repcze-Lak (W ęgry) 3 grudnia 1869. Upraszam o nadesłanie mi odwrotną pocztą 1 '/, fun- 

ta czekolady słodowój i pastylków słodowych na piersi. Muszę przyznać, że te fabrykaty znacznie 
zmniejszyły mój kaszel. Teresa v. Kisfaludy.

Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje InflrM M  H o f f
się mój własnoręczny podpis. UUIIolMI l i u n <

J ed yn ie  p ra w d ziw e i d o sk o n a le  dostać można w aptece J . Trau- 
czy ń sk ieg o , w handlu Jozefa  J oh n a  i Ja k o b u  G o ld w a sse r a  w Krakowie, - 
w Tarnowie u p. W . T. A. W ie lo g ó r sk ie g o ; — w Przemyślu zaś u p. M. K o­
z ło w sk ie g o .

KELLER & ALT w WIEDNIU.----------------------------- ----- g f f f —' ----------------------

Do naszych Szanownych Czytelników.
Z gustownego zaopatrzenia Szanownej Publiczności znany

B. FRIEDJUNGA
Magazyn Ubiorów Męzkieh

w  W i e d n i u ,  M a r g a r e t h e ń s t r a s s e  Nr. 4 $
poleca najuprzejmiśj Szanownśj Publiczności na zimową porę swoje podług

najnowszój mody i z najlepszych materji zrobione

suknie dla mężczyzn i chłopców
jako też wszelkie artykuły tego rodzaju.

Eleganckie

Futro miastowe

złr. 45.

Prawdziwie siedmiogrodzkie

F u t r o  p o d r ó ż n e
okładane szopami

złr. 40.

Wyborowe

Suknie lęzkie
po zadziwiająco niskich

c e n a c h

Kellera & Alta
Wiedener Hauptatrasse, U
vis-k-ris domu Freihause, 

E cke der Paniglgasse. 
C enniki franco. 

Suknie nieodpowiednie 
przyjmują się.

Dobrze watowany

P aletot zimowy
złr. 18.

Elegancki

P a l e t o t  z i m o w y
w najlepszym gatunku.

złr. 30.

Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę.—Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — Z wysokiem poważaniem

K e l l e r  A l i ,

994(9-?) majster krawiecki i właściciel medalu,

!!! Suknie męzkie !!!
Piękny paletot zimowy męzki złr. 20 do 25. 
Paletot jesienny 8.50 do 20 złr.
Tużurek zimowy 7 do 15 złr.
Spodnie wełniane 4 '/s do 7 z łr.

„ „ eleganckie 8 do 12 złr.
Kamizelki zimowe złr. 3 do 6.
Spodnie półwełniane 2 1/, do 4 z łr  
Tużurek  elegancki czarny 12 do 20 złr. 
Spodnie czarne z łr. 7 do 10 .
Kamizelka czarna złr. 3%  do 5.
K urtki myśliwskie z łr. 7 do 12.
Szlafroki z łr. 8 do 15.

!!! Suknie dla chłopców !!!
Paleta dla chłopców od 1 % do 15 la t w ró­
żnych bardzo pięknych formach po wszelkich 
cenach.

U prasza się o dokładną m iarę -  przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów; 
przy spodniach, długość pasa i długość w kro. 
ku, — u chłopców w ystarcza podanie wieku.

!!! Bielizna męzka ni
w yrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2.

Koszule z p łó tna irlandzkiego 2, 2.25, do 2.50. 
„ z p łó tna rumburgskiego 9 1/ ,,  2% , 3 '/,.
„ cienkie ręką szyte z łr. 4 do 5.
„ prawdziwej weby Cosmanos 1.50,2,2.25.
„ białe Chirting 1.50, 1.80, 2.
„ prawdziwe ang. Chirting 2.25, 2.50, 3.
„ cienkie balowe z franc, haftowanemi

gorsami z łr. 6, 8, 10 .
G atki płócienne złr. 1.30, 1.50.

„ prawdziwe rum burgskie 1.80, 2, 2.50.
Faęon niemiecki i węgierski (Chustki do nosa) 
cienkie płócienne i batystowe */, tuzina 2, 6. 
Najlepsze angielskie flanelowe i trykotow e ko­
szule i gatk i jedyny środek przeciw zaziębie­
niu od z łr. 3 '/, — 5.
Przy  koszulach proszę o podanie grubości szyi.

R O Ś L I  A A  Y

BALSAM na OCZY
wynaleziony i przygotowany

przez 1056(1 8)

Marcina Reichel w Wurzburgu.
Jedyny detąd we wszelkich wypadkach 

skutecznie użyty środek
Obdarzony przywilejem w skutek „ajwyż- 

I szego rozkazu Jego Królewskiój mości króla 
Bawarów i zalecany przez największe powa­
gi — leczen ia  ócz.

Do nabycia jedynie w aptece u  pana
E. Stockmara w  Krakowie.

C ena 1 fl. 50 cent. w . a.

H! 111Przybory męzkie
kołnierzyki męzkie cieniutkie. - - mankiety, k ra ­
watki, szarfy, szkarpetk i wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjm uje się.
P rzy  zamówieniach nad 25 z łr. daje się cien­

ką koszulę gratis.
1 —-------  1020(4-8)

Przesy łka za pobraniem. —, Opakowanie g ra tis  ' W  

P rób y  p rze sy ła ją  się na żądan ie  g ra t i s  i franco. I

Soeben erschien 
3t© sehr vermehrte Auflage

v v e

I
ELurcze ep ilep ty czn e  W alentego)

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji D r .O .  M i l l J s c ł i
152 B e r l in — Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (167-300) I

O
c

CO
S
oN

n o

«

o
*

©

Już od r. 1822 zyskała sobie prawie w całym świecie znana Dr. 
W hites 1 W A L  zasłużoną
sławę w skutek swego niezrównanego działania, co tysiącznemi świadec- 
twy jako  tóż listam i pochwalnemi ze wszystkich stron świata dostate­
cznie stwierdzono. -  Będąc przez pierwsze znakomitości lekarskie wy­
próbowaną -  i jako niezbędny środek w każdym domu u zn an ą , przeto 
w szy stk im  cierp iącym  na o czy  za leca  s ię  ja k o  środek  le cz ą cy  
i zapobiegający wszelkim zapaleniom ócz.

Flakou wraz z opisem kosztuje 1 złr. wal austr.
& ĘT" Jedyny skład na Galicję 1016(3-11)

w  Aptece STOCKMARA w  Krakowie.

ft.

W
Zu habeu 

in der
Ordinations-Anstalt fttr

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaecbe) von

Med. Or. B isenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Tacgliche Ordination von 11 — 4 Ubr. Aueh 

wird dureh Correspondent behandelt u. wer-
(Ohne Post- 

nactmabmc) 767(32-50)
den die M edicaruente besprgt.

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w K rakow ie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wy sprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco,

Ceraty 236(51-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkiój pod 1. 63
na Iszśm  piętrze.

Wiedener Hauptatrasse Nr. 11

S K O K A S X I A  * K ® A J U

przy ulicy M ikołajskiej 1. A 35.

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby
i wszelkie gatunki papieru,

przyjm uje zam ów ienia na w szelkie roboty, j .t , .

drukowanie dziel, broszur, tabeli, wszelkie!, pism, oątoszeb, biletów wizytowych,
okólników kupieckich9 ltd. it cl.

c e n a c h *

Zarzad drukarni zaw iadam ia Szanowna P ubliczność iż wsz, Ifcie powierzone mu roboty tak  pod względem  technicznym , 
zarzad  aru Jahw , co punktualności, wykonywane będą Jak najsnmlennióJ.

Zamówienia przylmuje zarządca drukarni STAAISŁAW^ IŚIIMAt IlOWśtttl
lub w jego nieobecności ^ .d L n iiZ liS trs tC jS t K R il.X U »

3

K r a k ó w  27 pkśddem .
Papiery krajowe : 

Renta
„ w srebrze  .........

Losy pożycz, z r, 1864. • 
„ I .  I8 6 0 ..
_ » » 1864« i

Galie, obligacje indemn.,.
„ listy zast....................

o » ban.hypot 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudu. 3% (Lomb. 
Kar. Ludwika 5% . 

b )f „ Ilomib
* Czeruiow. 1 5 ° / , . . .
8 „ 1 8 6 7 . . . .
” „ 1 8 6 8 . . . .

Akcje przemysł, i bank.
Lombardy ................

kol. czsTniow.. 
kol. RudoFa. .  
kol. siedmiogr, 
kol. półn .-w sch,,. 
banku naród.. . ,  
Zakł. kredyt. . . .  
Kol. wschodnia .

banku obrotow,, 
n hypołoc*. ( 
B handl. 

krakov

too*, g  u. 
11. ogółu, 
owski z 

wpłatą złr (
Losy kredytowe .

Papiery zagraniczne:

n .  •

żądająl płacą
1 złr, wal. a.

68 — 66 25
68 — 66 50 K>
86 - 85 —

106 — 104 — R<
116 — |15 — „
74 — 73 -  W
72 — 70 50 D
88 - 87 -  N[j

) 112 — 110 60 O
103 - 101 7-  fi

. 101 25 99 20
. 81 50 79 76 D
. 93 25 91 26
. 90 75 89 -

L
. i 73 — 171 50
. 242 - 240 —
. 137 50 195 75
• 164 - 162 -
. 167 - 165 — n
. 159 25 157 50 0
. 716 — 710 -
. 256 - 254 — G
. 99 25 89 ~
. 79 50 78 — A
. 136 — 134 — 4
1. 113 — 112 — 4
n. --------
s

—  — t
C

0. 74 - — _  E
. 168 5( 156 75

C
s. 94 - 9 8 - 6

likwidacyjne z k u p ..
j  warsz.-wiad...............

warsz.-bydg..............
pr. z r. 1864..............

z r. 1 8 6 6 . . . . . . .
Srebro . . . . . . . .

jsk. rabie pap. . 
o d e ń  27 paździe 
; panst. f iu u ta .. .  .6 %

w s rsb ra e  5 ”/<
wal. austr. spłać. 5°/<

' poźyea. z r. 1839 . . . .  
fi n 1854 4»/( 
na 500 1860 5'/, 
na 100 1860 5 
na 100 1 8 6 4 ...

o
g. ind. Gnl.............. 6°/,

„ Iłukow.5°/j 
c. pożycz, głodowa 

Akcje bankowe

a P i
żądająl płacą
złr. wal. a.
92 — 
75 60 
72 50 
70 —

91 50 
75 — 
71 — 
69 —

123 -  
5 92
9 88

121 -  
5 88 
9 86

1 83
1 69

1 81
i 57

57 25 
67 35

57 Tb 
67 25

238 -  
86 50 
92 80 

103 — 
116 -  
26 -  
73 60 
73 -

237 50 
85 60 
92 60 

102 60 
115 75 
24 -  
72 75 
72 -

202 75 
81 60 

248 —
263 50

202 25 
80 50 

246 — 
253 —

100 60 100 —

716 - 714 -

Ó  W n i ę

Akcje kolei.
I F iu m e.......................
:a zach. na 200 złr.

północn. „150 „
a t y. . . .  na 200 „
rnanda na 1000 „
3. Józefa „ 200 „
Ludwika „ 200 „

 yc. Oderb. 170 „
Liwów.-Czerń, na 200 złr.

zach. a u s t r ...........
R udolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ..................
Tramway , .....................
Południowa na 500 fr.
Węgior. półn.wseh.200złr.

złr. w rl. a.

wschodnia 200 
Akcje przem. i Listy zast. 
Borysławskie naft. 200 fl 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.6°/( 
Listy, zast, galicyjskie 4% 

„ 5%n l Banku Hyp. 6%
, ” Bank. Włoś, 6%

„B ank . narod.M .K .6%l 8 „ W.A. 5°/o
„ zast. węgierskie 5.) “/, 
Obitgi pierwszeństwa 

Kolei czesk.półn. 300 fl. % 
.  zachod.300 „ 6 ' / ,  
Cesarz. Elżbiety 6*/, 

Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 6*/c 
E li. em.1862 „ „ 5*/,

169 50 
241 50 
129 -  
216  50 
2110— 
188 — 
240 50 

97 — 
196 50 
195 — 
163 
166 50 
385 — 
232 50 
153 76 
172 10 
158 75 
90

168 60 
241 -  
128 
216 — 
2105— 
187 
240 

9 6  50 
196 -  
194 -  
162 5( 
165 C 
384 — 
231 60 
153 25 
171 90 
158 25 
89 60

lOC 50 
71 60

Elż. _ 1869
/•

6 '/.|l0 0

87 
85 
98 25 
93 70 
90'

93 25 
92 60

93 25 
?1 75

106 — 
70 50

Ferd.za l00zh .M  K.6°/i 
>, W .A .57,
„ (sr. p )a t)ó “/( 

Karola Ludwiki, na 
300 zir. b 

n „ 2 emissja
Lwow. - Czorn.- Ja s sy : 

I. emis, ua  300 złr. 5 “/,

ni: ” : 6%
Rudolfa na  300 fl. 5% 
SiedmiOgr. i 0 ' ) „  5%  

Rządowa . . . .  na 500 fr. 
U. emis

P o łu d n io w a..................
na 200 fl. sr.za  100 w a 5°/, 
Bony 1870 za 74 „ 6°/.

1875 ,  76 „ 1 7,
1877 „ 78 „ 6'/,

Losy prywatne
Kredytowo na 1 '0  fl. w, a
C l a r y . . . . .  „ 40 „ M ’ 
Żeglugi ua Dunaju 100 

87 — Keglewiczą . . .  .n a  10 
84 50 Budy ...
98 — P a lfy  na 40 „
93  bO Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
89 76 S a lm ..............   40 „  M.K

St. Genois „  40
92 76 Stanisławów 20
92   T ry es tu .. n a  1)0

Waldstein „ 20
92 71 W indischgrStz 20 
91 20 Wexie:
99 60

ę <1 Z y- _____
żądają! płacą żądają) llła '!i

złr. wal. a. z łr. w ul. a.

90 75 90 25 Berlin za 100 tal. 5 skonto -------- —
89 - 88 — frankf. za 100 fl. 4 „ 103 — 102 85

104 — 103 80 Hambrg 100 m ark 4 „ 90 90 90 89
Londyn 10 ft. st. 3 1/, „ 123 25 123 —

102 25 (01 75 Paryż za 100 fr 2) „ .— — | — —
100 50 100 — M onety:

Dukaty ważne . 7 ................ 5 90 5 89
'80 75 HI 25 Napoleony.............................. 9 01 9 99
92 75 92 50 Srebro ................................. 121 86 121 b0
90 - 89 50 L w ó w  27 październ.
90 25 90 — tndemniz. galicyjska. 5% 73 40 72 75
89 20 88 90 „ b u k ó w .... 5% — — — —

135 — 134 50 Listy z a s ta w n e ......... 4% 71 60 71 —
183 — 132 50 Ł0/

» » ' " " n i ?
80 50 80 —

U l  25 111 — Pożyczka g łodow a.. . 7 /0 100 - — —•
89 60 8 9  40 Vkcj i' banku h ip o t,. .  . 6 7o 113 — 112 —
— __ __ _ „ „ w ło śc ian .. 6% 86 - — _
_ — — — L’nkat ważny ................ 5 89 5 83
— —- — _ Napoleon d’o r ....................... 9 89 9 81

Półimperjsł ros.............. 10 15 10 —
157 76 157 25 Rubel srebr............................ 1 96 1 9i
33 - 31 — „ papierow y................ 1 60 1 59
96 — 94 - 1 alar p ru sk i......................... — — — —

16 — 14 — S re b ro ................ . .............. 123 — 122 —
30 — 26 - W a r s z a w a  25 paździer Rs. k. Rs. k.
28 - 26 — Listy zast, serji 1 . . .  .4% 93 60 93 10
15 ■ 14 — k .  „ . 2 . . . . 4% 9 i 44 90 94
39 - 37 — „ likwidacyjne . . .  .4 ”/0 73 86 73 36
28 — 26 — Poż. lot. z 1064 ___ 5% 142 - — —

25 - 23 - „ „ z r. 1066 . . .  .6°/, 140 59 — ■

125 - - 115 - Akcje kol. warsz.-wied . . .  . 72 60 --------
20 — 18 — „ „ warsz.-bydg. 70 - — —
24 - 22 - „ „ warsz.-teresp — — _  _

1 „ „ łó d zk ie ............ --- — —
103 - 1102 75 97 60 --------

P ociąg i osołiowc na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 r a n o — do W i e d n i a  o g .  
10 min. 10 przedpoł. (mięszany z wozami 1. 
2giśj i 4tój k lasy) i O g 3 min 33 popoł — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. S rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 ranó., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  og .  6 m. 28 rano i 
5 m. 30 wieczór.

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 rano — o Btśj 
popoł. (mięsz. z woz. lsz ś j, 2 i 4 k lasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południem i o g 3 m. 3 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  1 m. 8 popo ł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m .  29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór,

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór,

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. I 2 m,  13popoł.

o m *  Ruch pociągów odbywa się na kol, galic 
o 16 m inut wcześniój, zaś na kol, północ, ces, Ferd, 
od krakowskiego.

Do

Do

P r z y c h o d z ą - '

K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz. 9 m. 52 
rano, o g. 11 m .69 w potudn. (m ięsz.zwoz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 6 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My ­
s ł o w i c  og .  3 m. 31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 w ieczór— ze L w o w a  o g. 5 m.  
33 rano i o g. 8 m. 26 popoł. — z W i e 11 c z k i 
o g. 8 m. 15 rano, i o g. 8 .m . 15 wiecz.
W i e d n i a  z K r a k o w a  o g . 7  m. 32 wieczór 
o g. 4 rano ; (mięsz z woz. 1 , 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano,

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m- 59 rano
1 g o . 6 m. 25 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m.  9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we W torek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany grzez Wieliczkę 
do Niepołomic o g . l l  m. 28 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten  będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu  soli z W ieliczki do Niepołomic w bra­
ku takow ych zupełnie nie idiie.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzis 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m, póżmó

W drukarni Karola Budweisera.


